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Przegląd polityczny.
Lwów 21 sierpnia.

Bismark, jak  wiadomo, choruje zdawna na 
poionofobię; na nią on niezawodnie skończy 
swój doozesny żywot, bo ataki tej słabości 
miewa coraz ozęśoiej. W łaśnie teraz znów 
miał taki atak w Kissingenie bawarskim. 
Przeraziło go to, że następcą hrabiego Posa- 
dowskiego może byó ktoś niezarażony teoryą 
ausrotten l — więc wezwał do Biebie redaktora 
monachijskiej Allg. Ztg. i podyktował mu na­
stępujący a r ty k a ł:

„Sprawy polskie dwojaki dla nas przed­
stawiają interes, t  j. wewnętrzny i zagranicz­
ny. Dla naszych wewnętrznych stosunków 
jest rzeczą niesłychanie ważną, źe Polacy w 
naszyoh wschodnich prowineyaoh doznają ta ­
kiego ofieyalnego poparcia , które niszozy 
germanizaoyjną robotę lat poprzednich i sta­
wia na jej miejscu niezmordowaną pracę po- 
lonizaoyjną. Nie pooieszajmy się nadzieją, ie  
ten zwrot będzie tylko krótkim epizodem, ohwi- 
lowym sentymentem, bo zamachów na nie- 
mieokośó, które teraz Polacy robią, trudno 
będzie zwalczyć, a może nigdy się ich nie 
zwalczy. Silne oparcie się na G alicji, zorganizo­
wanej zupełnie jako państwo polskie i na de- 
cydująoem stanowisku Polaków w austryackiej 
Radzie państwa z jednej strony, a z drugiej 
na ogólnem, tajnem i bezpośredniem prawie 
wyborozem, esyni stanowisko Polaków, skoro 
im państwo samo otwiera szranki, ' niezwykle 
silnem i nie wyprze ich już z tego stanowiska 
największa energia.

-Gdy po ustąpieniu księcia Bismarka wy­
dano hasło : „Zgodzić się z Polakam i! — wkro- 
ozono wtedy wbrew wszelkim przestrogom 
historyi na drogę, na której tylko szybko 
można spadać i na której niebezpieczeństwo 
otumanienia rządu za pomooą sztucznyoh 
czy fingowanych sympatyi jest bardzo bliz- 
kie, a osłabienie państwa jest bardzo możliwe.

„P. Kościelski mówił pewnemu dzienni­
karzowi o jakiemś „dynastycznem uczuciu“ 
Polaków, które w nion może z czasem za­
panuje. Byłaby to zatem unia osobista z pań­
stwem prnskiem, a nie przynależność pań­
stwowa. Gdy więc program nawet p. Ko­
śoielski ego, będąoego najnowszym wzorem lo- 
jalnośoi, nie sięga dalej, jak tylko do o- 
wego słabego 4 zupełnie od osobistości za­
leżnego węzła „uczucia dynastycznego14, mo- 
Atttt «atem t.». m iar. miorwwń nsnnaohiftłlifi inow 
rodaków.

„Oatateoznym oelem Polaków jest zupełna 
niepodległość, do której dążą za pomooą au­
tonomii administraoyjnej. Każda zdobycz jest 
tu im pożądana. Łatwo tedy zrozumieć, że 
popierają oni każdy rząd, który ułatwia im 
usuwanie trudności i szranków, postawionych 
przez dawniejsze rządy, przejęte silnem po- 
ozuoiem państwowem. Głównym środkiem a- 
gitaoyjnym Polaków jest ich język. Za po­
mocą języka budują oni mur, dzieląoy ioh od 
niemieckich poddanyoh króla pruskiego; za
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tym murem wszelkie mi silami praoują nad 
zbudowaniem swojej autonomii, na której 
usługach są w pierwszym rzędzie szkoła i 
kośoiół. Polaoy wiedzą także, że kto ma 
szkołę, ten ma przyszłość w swem ręku i 
dla tego każdy rząd pruski, który czyni me- 
opatrzne ustępstwa w tej dziedzinie, osłabia 
państwo.

„My Niemcy, możemy się wiele^ oa Iro- 
laków nozyó. Każdy Polak całą swoją osobą, 
a nawet całą swoją egzystencję odda na u- 
sługi ożywiająoej go zupełnie idei polskiej, 
(Oby tak b y ło ! — Przyp. Red.) wszelkie obce 
pierwiastki niszczy i zalewa bezwzględnie (?). 
W obec tego niemieckość w Poznańskiem — 
mimo, że jest żywiołem panującym, nie może 
sio utrzymać; poohodzi to jeszoze i stąd, że ona

me ma, w sobie wcale siły ekspanzywnej i że 
dlatego nie może sprostać sile polskiego uczu­
cia narodowego. (Mile się to słyszy z ust tak  
kompetentnych ! — Przyp Red.).

„^V zględem dzielnic polskich powinny 
istnieć niewzruszone zasady państwowe, cele i 
dążności. z*aden rząd i żadna osobistość — 
choćby była najpotężniejszą (monarcha) — nie 
powinna grzeszyć pod tym względem pod 
wpływem wrażeń chwilowych (!).

„Tylko wtedy można będzie zadzierzgnąć 
węzeł, łąoząoy polskich Prusaków (!) z pań­
stwem pmskiem, tak silnie, ie  ostoi się we 
wszystkich wypadkach. Błędów, jak na przy- 

. • lanie katolickich kolonistów nie-
m ieokich, nie wolno pod żadnym warunkiem 
popełniać, gdyż polskość i katolioyzm są tam 
pojęciem identyoznem (?). Jeżeli się do gmin 
niemieoko-katolickioh posyła księży polskioh, 
me można będzie się dziwić, gdy w jednej 
już generaoyi zaniknie w nich poczucie nie­
mieckie, język niemiecki i wraz z nim poczucie 
państwowości memieokiej.

„Jeżeli się ma sprowadzać do Poznańskie­
go i Prus Zachodnich katoliokieh kolonistów 
niemieckich, to lepiej zaniechać całej ro­
boty kolonizaoyjnej, gdyż w takim  razie pra­
cuje się pieniędzmi niemieckimi na rzecz pol- 
skośoi, którą się zasila świeżemi siłami nie- 
mieckiemi i na rzeoz polskiego państwa 
przyszłości. r
.. . uBrzyjazny Polakom kierunek obecnej po­
lityki rządowej tem jest dziwniejszy, źe sta- 
nowozo sprzeciwia się polityce praktykowanej 
w północnym Szlezwiku 1 w Alzaoyi i Lota- 
ryngii, gdzie się nie czyni żadnych ustępstw 
ani na rzeoz narodowości duńskiej, ani na 
rzeoz narodowości francuzkiej, które to ustęp­
stwa osłabiałyby tylko budowę państwową. I 
dlaczego to?  Ozy idea państwowa, czy cele 
państwowe me są już w Berlinie jak  dawniej 
jednolitem i. Czy sądzą, ie  będzie nie można 
ostać na granicy zaohodniej i północnej, jeżeli 
się będzie robić ustępstwa na wsohodzie ?

„Polacy w naszyoh wschodnich dzielni- 
cach chętnie się uważają za „równouprawnio­
nych , ponieważ równe ponoszą ciężary i rów­
ne pełnią obowiązki. Alb różnica jest ta, źe 
dla niemieckich poddanych króla pruskiego w 
Poznanskiem i w Prusach Zachodnich jest pań-1 
stwo pruskie oelem, a dla Polaków tylko środ­
kiem do oelu. I

Dlatego to wszelkie skutki popularności, 
wszelkie poparcie ohwilowe, które rząd pruski 
zyskina^ u Polaków,, dokonuiA slfi n * .
polska jest nie tylko wewnętrzną, ale także 
bardzo ważną kwestyą zewnętrzną. Niegdyś 
była ona osią porozumienia się państw podzia­
ło wyoh. Ale odkąd, po wojnie krymskiej, poli­
tyka wiedeńska pogodziła się z myślą restytu- 
oyi królestwa polskiego pod panowaniem au- 
stryaokiej sekundogemtury i odkąd oparła się 
na gruncie oziębienia stosunków rosyjsko-au- 
stryaokich, które to oziębienie cara Aleksandra 
I I  kilkakrotnie czyniły skłonnym do wypowie­
dzenia wojny Austryi, opuściła A ustrya ów 
prawie stuletni fundament wspólnej polityki. 
Faworyzowanie żywiołu polskiego ze strony rzą­
du pruskiego musi koniecznie (!) wywrzeć na 
Rosyi wrażenie, jakoby i Prusy zamierzały 
obecnie iść za przykładem Austryi. Należy pa­
miętać o tem, że w roku 1863 podozas frank­
furckiego kongresu monarchów, oar Aleksander 
I I  wzywał króla pruskiego W ilhelma I  do wy­
powiedzenia wojny Austryi. Jeżeli się zważy, 
że „patryotyczna mowau, na podstawie której 
ksiądz Stabiewski nagle zakwalifikowany został 
na aroybiskupa gnieżnieńsko-poznańskiego, by­
ła stanowczo meprzyjaźna R o sy i; jeżeli się 
zważy dalej, że w konsekwencyi jego nomina- 
cyi frakoya polska w parlamencie popiera pro­
jekty  wojskowe i marynarskie z ukrytą myślą 
wywołania lub przyśpieszenia wojny Niemiec

z Rosyą; i jeżeli w koiu się zważy, że człon­
kowie frakoyi polskie doznali szczególnego 
uznama ze strony król a mianowicie p. Ko- 
scielski i ks. prałat iżdzewski, notoryczny 
wróg Rosyi — to w to wszystkiem widzimy 
niebezpieczeństwo, kt*e jest może jeszoze 
większe dla tego, że piega na osobistym akcie 
korony, a nie na uołrałaoh, a nawet nie na 
przyzwoleniu nnnistersya, na którem przecież 
ciąży odpowiedzialność za wszelkie akty poli­
tyczne. Ministrowie, anawet pruski minister 
spraw zagranicznych iianclerz rzeszy dopiero 
później dowiedzieli się i  tem. Tem większego 
zatem znaczenia musze nabierać takie wypad­
ki dla Rosyi, gdzie jednie car decyduje o po­
lityce i po sobie sądzi 3 królu pruskim.

„Różnice istnieją® pomiędzy oboma rzą­
dami są stosunkowo młej wagi, dopóki stosun-

au W Pozostająserdeczne i niewzruszo- 
116 .oro k° ustanie, wtedy pokój europejski 
pozbawiony będzie swij najsilniejszej rękojmi. 
Rosya jest na punkci Polski najdrażliwszą. 
Jeżeli się j'ą na tym pnkcie podraźni, wtedy 
stworzy się na naszyli wschodnich kresai . 
sytuaoyę, która będzi niebezpieczniejszą od 
wszelkiego wzmacniam armii francuskiej.

„W ojna nasza z franoyą, zwłaszoza jeśli 
F rancya zaczepi pierwza, nie wywoła zaraz 
Rosyi na plac boju, alt z największą pewnością 
pierwszy strzał dział rsyjskioh wyprowadzi ar­
mię francuską przeciw Niemcom.

„Z tyoh wszystkiih względów sądzimy, ie  
wszyscy ci, którym eL.dzi o utrzymanie pokoju, 
powinni starać się o tog aby rząd pruski ab 
solutaie ani na krok ńe odstąpił od polityki 
dawnego kursu, choóly przez pamięć na fakt, 
że reprezentowany prsez pana (sio!) Ledóohow- 
skiego wpływ poloniznu agitacyjnego był swe­
go ozasu pierwszą i wtałoiwą przyozyną walki 
kulturnej.

v Względnośoi dla Polaków nikt nie będzie 
ganił, ale granica wszellieb ustępstw i to nie 
tylko ustępstw, ale takie wszelkiej potrzeby 
popularności winna byójjokreślona koniecznością 
utrzymania państwa pruskiego, którego celem 
nigdy nie było i nie będsie utrzymanie polsko- 

gdyż toby było dlań morderstwem14.
Oto jest wszystko, czego Bismark nauczył 

redaktora monachijskiej Allg. Ztg. Bredni i fał­
szów w tem tyle, że widocznie atak poionofobii 
był silny.

Żywioły najgłośniej deklamujące na te­
mat międzynarodowej jedności i braterstwa, 
4°J?u.szozai ł  si*! jakby dla ironii naj brutalniej- 
śladowali belgijskich na półnooy Franoyi, 'te­
raz wznowiły się napaści francuzkich robotni­
ków na ioh wloskion kolegów we Francyi po­
łudniowej w miasteczku Aigues Mortes, w de­
partamencie Nimes.

Nieraz już w ostatnich latach odbywały 
się w południowych dzielnicach Francyi za­
cięte bójki między robotnikami tranouzkimi a 
włoskimi, przyczem W łosi najozęśoiej zaoze- 
piali i odraza walczyli nożami przeciw nie­
uzbrojonym Francuzom. Zwykle zamieszki
takie rozpoczynały się drobnym epizodem
prywatnej natury, a powodem do tego by­
wała zawsze ta  okoliczność, że robotnik włoski 
pracuje taniej niż robotnik francuzki.

To samo było i teraz przyczyną krw a­
wych zapasów w Aigues-Mortes. W alka dorosła 
do niezwykłych rozmiarów, gdyż żandarmerya 
rozporządzała bardzo słabemi siłami i nie mo

skutecznie bronić włoskich robotników 
przed Francuzami, znajdującymi się w znacznie 
większej liczbie. Komendantowi polioyi udało 
się jednak uwolnić gromadkę robotników wło 
skioh, osaczonych przez Francuzów na podwó­
rzu jednego domu za miastem. Skoro jednak 
Włosi zbliżyli się na nowo do Aigues-Mortes 
natarli na nich Francuzi, wtłoczyli w wązkie

ulice i tam zaczęli mordować. Przybycie woj­
ska położyło dopiero kres przelewowi krwi. 
Jak  donosi dzisiejszy telegram, zginęło 6 ^Wło- 
ohów i 1 Francuz, rannych jest 22 Włochów 
i 7 Francuzów, nie są to jednak jeszezo cyfry 
stwierdzona urzędewem śledztwem, zwłaszcza, 
że jak ogólnie przypuszczają, w okolicznych 
bagnach leży wielu zabitych i rannyoh. W ło­
skich robotników odprowadzono pod eskortą 
wojskową na dworzec i wyprawiono do Mar­
sylii, kilkudziesięciu Włoohów rozpierzchło się 
po wsiach okolicznych. Wojsko biwakuje na 
ulicach i pod miastem.

Robotnicy miejscowi oałą winę katastrofy 
składają na Włochów, twierdząc, że ci w osta­
tnią środę zaczepili robotników francuskiob, 
zatrudnionych w warsztataoh okrętowych w po- 
blizkiem Fangoune i kilku z nich poranili cię­
żko nożami.

Całe to zajście nie będzie miało zapewne 
żadnych poważnych następstw natury dyploma­
tycznej, o ile naturalnie nie dostarczą powodu 
do tego dem onstracje we Włoszech, wrogie 
dla Francyi, a obrażająoe przedstawiciela rządu 
francuskiego w Rzymie.
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(i.) Co roku o tej porze, t. j. na krótko przed 
zwołaniem jesiennej sesyi Rady państwa, wy­
głasza przywódzoa iewioy niemieckiej p. Plener 
przed wyboroami swymi z izby handlowej 
w Chebie mowę polityczną. Tegoroczną wygło­
sił w ubiegły piątek. Mowy te budzą w świę­
cie politycznym wielkie zajęoie, gdyż są nie­
jako wskazówką, jakie stanowisko największe 
stronnictwo parlamentarne, jakiem jest lewioa, 
podozas następnej se <yi zająć zamierza. W ubie­
głym roku n. p. nastroił p. Plener swą mowę 
na nutę bardzo opozycyjną, zapowiedział bo­
wiem, że jeżeli rząd nie da Iewioy żądanych 
przez nią gwaranoyi i nie ndowodni ozyn&mi, 
że ma zamiar i siłę przeprowadzić ugodę cze­
sko-niemiecką, wówczas znajdzie lewicę w sze- 
regsch opozyoyi. Jakoż rzeczywiście podczas 
zeszłorocznej debaty budżetowej zrobiła lewica 
manewr opozycyjny, odrzucając fundusz dyspo- 
zycy jn j przy p mocy młodoczechów. W  tym 
roku spodziewano się, źe p. Plener znów zapo­
wie jakąś ważną akcyę swego stronnictwa, 
zwłaszcza, że dzienniki liberalne po zamknięoiu 
ostatniej sesyi przez pewien czas pisały w to­
nie bardzo wojowniczym, a zmieniły ten ton 
dopiero wtedjr, gdy na porządek dzienny dy- 

Oozywiście wobec tego z pouyy Ujuoiu 
oiekawieniem oczekiwano, oo powie wódz libe­
rałów. Ale pod tym  względem spotkało wszyst­
kich rozozarowanie: p. Plener nie dał żadnych 
wyjaśnień, jak  stronnictwo jego w przyszłości 
zamierza się zachowywać. Powiedział tylko, że 
nie wierzy w to, aby Rada państwa mogła byó 
rozwiązana, co uważać należy chyba za zapo­
wiedź, że lewioa będzie się wystrzegała robie­
nia rządowi zbytnich przykrości, bo ostatecznie 
w dzisiejszych stosunkach n ikt inny tylko ona 
może dać powód do tak ostatecznego środka. 
To jest jedyny ważny punkt mowy p. Plenera, 
zresztą nie zawiera ona ani jednej nowej my­
śli. Przebija z niej tylko aż nazbyt wyraźnie 
to, że liberalizm w Austryi, reprezentowany 
przez zjednoczoną lewicę niemiecką, coraz szyb­
szym krokiem zbliża się do zupełnego upadku 
i że lewica sama to czuje, a bezsilną jest, aby 
temu zapobiedz; umie ona tylko negować, wię­
cej nic. Omawiając bowiem ubiegłą sesyę par­
lamentarną, nie znalazł w niej p. Plener nic 
dodatniego, skrytykował wszystfco: reformę po­
datków, regulacyę waluty, akoyę na polu re­
form społecznych, powolny przebieg obrad, 
walki narodowośoiowe ifcp., a nie powiedział 
ani słowa o tem, oo lewica wobec tego pooząć

zamierza, czy wystąpi z jaką propozycyą na­
prawy złego, czy bodaj oponować będzie prze­
ciw tym  tak  bardzo jej niemiłym stosunkom.

Pomimo tego wszystkiego zakończył p. 
Plener swą mowę kilku' bardzo efektownymi 
frazesami, powiedział bowiem 8 że lewica jest 
coraz bardziej poważana w życiu E publicznem, 
że w całej postępowej ludnóśb ! niemieckiej 
utrwala się cor&z bardziej i przekonanie, że 
egzysteneya państwa złączona jest ‘ ściśle z 
egzystencyą lewicy , wreszcie zapowiedział, 
że lewica postawi zapewne w ciągu najbliż­
szej sesy* na porządku dziennym kwestyę ję ­
zykową z uwzględnieniem języka niemieckie­
go jako państwowego. To szumne zakończe­
nie nikogo dziwić nie powinno Zły byłby 
ten wódz, któryby nawet przewidując swą 
niechybną klęskę, zwierzał się z tem żoł­
nierzom; tak samo i p. 1 Plener chociaż 
może czuje zbliżający się upadek, musi swym 
żołnierzom mówić, '. że armia jego jest potę­
żna i że on ją  jeszoze powiedzie do zwycię­
stwa. W  przeszłym 1 roKu dał on wyborcom 
swoim kroplę pociechy zapowiedzią źe pod 
groźbą opozyoyi zmusi rząo do przeprowa­
dzenia ugody z Czechami, w tym roku takim  
balsamem ożywczym ma być zapowiedź wnio­
sku o państwowym języku niemieokim, ' Zapo­
mniał tylko dodać, w jaki sposób potrafi ze­
brać większość dla takiegc wniosku, ale też 
tego woale me przyrzekał. >

W yborcy wysłuchali z > naoozeństwenf 
całej mowy p. Plenera > i uchwalili m u ' wo­
tum zaufania wszystkimi głosami przeciw 
jednemu, niejakiego p. Ernsta, który potę­
pił taktykę Iewioy i żądał utworzenia radykal­
nej partyi narodowo-niemieckiej. Ten jeden 
głos opozyoyi w łonie wyborów z izby han­
dlowej, zwłaszcza liberalnej, jest objawem 
znamiennym O ile pamiętamy, w poprzednich 
latach p. Plenerowi nigdy się to nie zda­
rzyło. y ..............
i W  znanym zatargu posłów młodoozeskioh 
Massarzyka i Gregra zapadł wyrok polubowny 
komitetu wykonawczego stronnictw a młodo- 
czeskiego. Komitet nie uchwalił wprawdzi# 
wykluczyć p. Massarzyka ze stronnictwa, ale 
udzielił mu rady, aby dobrowolnie z niego wy­
stąpił, oo ostatecznie na jedno wyjdzie.

i Przedwczoraj wieczorem, tj. w wilię uro­
dzin Cesarza odbyły si«j i w Pradze poważne 
zaburzenia, mające charakter socyalistyozny. 
Kilkotysięozny tłum  towarzyszył kapelom woj­
skowym odgrywającym oapstrzyk, naraz koło 
resursy szlacheckiej począł wyprawiać piekiel-

h s ł ą p w .  W e t u l . n  p i e r o e l  w * :'T 7.a t k l e  o k e s  W„Pereat , podczas pochodu rozrzucano oaezwy 
sooyalistyezne. Policyant chciał aresztować je­
dnego z najgłośniejszy oh krzykaczy,' oo dało 
hasło do krwawej bójki. Dwóch żołnierzy poli- 
cyjnyoh mocno pokaleczono. Jednego policjan­
ta  omal nie zabito, a w t  umie poczęto wołać 
„zabić go“. — Na szczęście nadbiegł silny od­
dział policyi i oswobodził szamocącego się ko­
legę. Dopiero późne . w nocy przywrócono spo­
kój. Nazajutrz aresztowano redaktora pisemka 
Pokrove Listy Antoniego Wessely ego tudzież 
tizeoh u mego zatrudnionych zecerów, poka­
zuje się bowiem, że z ioh inieyatywy rozrzu­
cono owe sooyalistyezne i anfcydynastyozne 
odezwy.

■“ — 4 

Pismo Ojca Świętego
w sprawie robotniczej.

Znany i wielce uzdolniony szwajcarski 
sooyoiog dr. Decurtins zwołał na Wielk&noo b. 
r. w Biehlu wielkie zebranie delegatów robo­
tników, na którem członkowie różnych „ stron­
nictw i wyznań uznali ' doniosłość encykliki 
papieskiej Rerum nooarum, a nadto obradowali 
nad mięazynarodowem ustawodawstwem robo-
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(Ciąg dalszy).
Wilgotne usteczka Ewuni drżały. Nie od­

wracała oczu, Bie spuszczała głowy, 
cała ; tylko dziwny chłód przeszywał ją wskrós 
jak oienka iglioa mrozu i wstrząsał wszystkie 
jej fibry nawet takie, które dotąd nigdy w niej
nie grały. . . .

— Panie Tadeuszu! — szepnęła, i to mnę 
równiaż nigdy dotąd nie wymówione, przyszło 
jej samo na usta tak naturalnie jak oddebb. 
Poohyliła się i błyszczące jej loki rozsypały się 
jak kaskada czarnej lawy po rażącej białośoi 
jego balowego plastronu.

Jemu więoej nie było potrzeba. Ze stłu  
mionym okrzykiem ogarnął ramieniem tę sła- 
niająoą się w jego objęcie kibić dziewczyny i. 
ustami do jej włosów przylgnął.

— O! ty  moja! — wymówił po długiej chwili 
— Ty moja. Koohasz mnie!

I  nagle serce jego wezbrane bezmiernym 
tryumfem szczęścia ścisnęło się okropnie. Może 
to po ran ostatni, „zakrakała nad nim myśl po­
nura14, po raz pierwszy i ostatni! — Och! dla 
ozegoż, dlaczegóż los pożałował mu oboó tej 
jednej, niozem nie zakłóoonej chwili upojenia?

A z drugiej strony, jakiem pTawem, on, 
samolub niebaozry porwał się na spokój tego 
dsieoka, żądając odeń tego, po co może nie 
przyjdzie się już upomnieć, dając mu tę _miłość

Potrzebował oałego wysiłku woli, aby nie paść 
jej do nóg, nie krzyknąć: przebaoz i zapomnij 

nie uciec jak waryat.
Ewunia podniosła głową, jakby senna, i 

w milczeniu wysunęła się z jego objęcia. Nie 
zatrzymał jej. Ramię jego opadło sztywno, był 
przerażająco blady. Nie widziała tego. Zdjął ją 
teraz wstyd nadzwyczajny tego, oo zrobiła. Do­
tąd słyszała tylko o kobietach „padających 
w objęcia mężczyzn44 i w swej cudownej nai­
wności wyobrażała sobie, że muszą to byó ja­
kieś istoty napiętnowane, które po takim ozy- 
nie zupełnie inaczej patrzą i chodzą po tym 
świeoie, a oto sama... Ach. on m ą te w ej 
chwili zapewne pogardzać musi; wszak me 
spojrzy nawet w jej stronę. Przymknęła oczy, 
dwie łzy upokorzenia i jakiegoś nieokreślonego 
przeozucia spadły z jej rozpalonyoh policzków 
na różową gazę sukienki. . , j

Tadeusz odwracając się ku niej spostrzeg 
je. Poderwały go te łzy jak dwa prądy. el®ktry- 
ozne. Szybszy niż myśl znalazł się u JeJ j ,an7

— Anielska moja! Nie pł&oz... O'- gdybyś 
wiedzieć mogła. . .

Obejmował ją znów rękami ni® śmiejąc 
ustami do ust jej sięgnąć.

— Nie płaoz. J a  cię tak  kooham!
Spojrzała na niego z pod wilgotnych rzęs

— Koohasz mnie pan? Tak samo jak... jak 
przedtem ?

— Kocham!
Przesunęła palcami po oozaoh, odwracająo

dłoń rozmarzonym ruohem.
— Tak mi ozegoś dziwnie, — wyszeptała — 

jakby mnie ooś złego spotkać miało.
Tadeusz wzdrygnął się mimowolnie. Byłże 

to wyrok na niego, bezwiednie przez te uko­
chane usta wypowiedziany.

— Zkąd myśl taka? — rzekł stłumionym gło-
jutra, na k tó rą  czekał’już nabity pistolet? sem. -  Ewo! Ewuniu moja... Uśmiechnij się,

proszę. Mnie tak twego uśmiecha potrzeba.
Zarumieniona, ale już weselsza, z lekka 

rączką go po netach musnęła.
—  P a n ie  Tadeuszu! Tak poufale — mc można! 

On długo pieścił w milozemu tę rączkę,
pojąc się jej aksamitnem dotknięciem, poczem 
klęcząc woiąż, swe białe, piękne czoło pod usta 
jej podsunął.

— Pocałuj mnie, — rzekł z prostotą, a głos 
jego wzruszony był głęboko — oo bądź się sta­
nie, choćbyśmy się już nigdy spotkać nie mieli 
na tej ziemi, tam poznać mnie musisz po tym 
znaku !

Drżąca znowu, z tem samem nieokreślo- 
nem przeczuciem, które dziwnie jego słowa 
spotęgowały jeszcze, spełniła jego żądanie. Ta­
deusz miał prawo mówić, że tam gdzieś w za­
światowych krainach będzie go mogła poznać 
po tym  pocałunku, bo nie było w nim nic 
ziemskiego.

W  kilka m inut potem nie było ioh już 
pod latanią. Z dwóch tak odmiennych sam na 
sam zostały tylko eoha utajone w jej pierza­
stych liśoiaob...

H e j! h e j! gdyby to się znalazł gdzie taki 
ozarodziej umiejący wywoływać podoone eoha, 
ile-Dy on szalenie ciekawych książek napisał 
Szkoda tylko, że znaozna ioh część byłaby pe 
wno skonfiskowaną przez opiekujące aię pubłi 
ozną moralnością władze. i

Mazur już był skończony i całe tańczące 
I towarzystwo tłoczyło się do salonu od strony 

oranżeryi. Gwar w nim był nadzwyczajny. Pa­
ni domu z dwoma koszyczkanu uwieszonemi 
na zabrylantowanycb rękach kręoiła się, o ile 
jej pozwalał na to trzy łokciowy, aksamitny 
tren sukni z wielkiem ożywieniem opowiadając 
coś ozy tłumacząc. Środkiem salomi stał już 
jeden długi szereg lekkich tiulowych i gazowyoh 
sukienek i ukwieoonyoh w niezapominajki, kon­

walie, różyczki i inne symbole niewinności 
główek, a na przeciwko mego drugi w czarne 
fraki i białe gorsy przybrany. Pani Niżewska 
wyciągała z grona pań coraz nową niebieską, 
ub różową sukienkę i ustawiała ją w rzędzie.

— Same panienki! — wołała śmiejąc się — 
same panienki, a z panów kto tylko nie ma 
ślubnej obrączki, proszony do szeregu.

— A z  zaręczynowym pierścionkiem można ? 
— zapytał jakiś podżyły młodzian mizdrząc się 
w sposób mający oznaczać dowoip.

— Można, odpowiedziała pani Niżewska 
zwłaszoza gdy ta, oo go dała, na Litwie.

Zobaozywszy wcnodzącą Ewunię, żywo się
do niej zwróciła. , . ,,

— Gdzie byłaś koohanko! fetawaj prędko w 
szeregu. Znała ją  od dziecka więc traktowała

poufale^ ^  bidzie, proszę pani? — zapytała
Ewunia nieśmiało.

Tadeusz doprowadził ją tylko do arzwi sa­
lonu, zatrzymując się w buduarze. Tak jej było 
teraz obco i inaczej gdy tu  weszła sama.

  Ciągnienie kartek. Zobaczysz, odparła pa­
ni domu i poszła dalej ustawiać swoje wojsko. 
Panienki chichotały ; panowie zachowywali się 
poważniej. i

W tłumie po za szeregami żywe toozyły 
się rozmowy. Komentowano agitującą się nie­
spodziankę, która wszystkim młodym mężatkom
i niektórym z matek woale do smaku nie przy­
padła. Pani Talska zwłaszcza, która napróżno
podozas mazura upatrywała Tadeusza i * tajo­
ną irytacyą patrzyła na pannę Władysławę,
tańozącą jak za pańszozyznę, nie mogła poha­
mować swego oburzenia.

— Do czego to podobne — mówiła, naohy-
. łając ku swoje; • sąsiadce przerobione po raz
dwunasty ubranko z aksamitu, piór i  koronek

| zdobiąoe jej zmęozoną głowę. Pani Niżewska

zawsze coś wymyśleń musi. Potrzebne te losy! 
każdy z panów wyszukałby sobie do kolacyi 
kojgo by sam chciał, a tu  jakieś dobieranie ry ­
mów. Zobaczy pani że się jak najgorzej podo- 
bierają i wszyscy nudzić się będą.

— Może me wszyscy — odrzekła tam ta pa­
ni, która mając córkę już zaręczoną, spokojniej 
przyjmowała całą tę sprawę. Ci co sobie przy­
padną trafem jak gdyby z wyboru będą mieli 
prawdziwą zabawę. A to zawsze jakieś urozma­
icenie.

— Zapewne, zapewne — mówiła pani Talska 
z roztargnieniem, przykładając lornetkę do oozu.
— Ale dużo to takich będzie?

Zbliżyła się do Klotyldy, która stała w
pobliżu także pomysłem pani Niżewskiej roz* 
targniona, ale na pozór bardzo mile zaintere­
sowana tem  co się stać miało. De Soligny Kier- 
czyński, jako nieżonaty stał już w szeregu z 
wyrazem swej zwykłej salonowej rezygnacji 
zdającej się mówić: Możecie mi ukrzyżować, 
tylko zróboie to elegancko, nie zdejmując mi 
ani rękawiozek, ani lakierków14.

— A syn pani, — zapytała pani Talska — 
Nie widzę go między tym i panami,

Klotylda uśmiechnęła się konwenoyonalnie.
— O ! znajdzie się niewątpliwie na stano­

wisku.
— Jakże też droga pani uważa tę nową nie­

spodziankę naszej niewyczerpanej gospodyni!
— mówiła pani Talska z umilonym sztucznie 
głosem. Oryginalna nie prawdaż?

Skinęła tylko głową; ’ w te chwili do­
strzegła ooś, co ją  zaczęło zajmować. 1

(Ciąg dalszy nastąpi)



tniczem i powzięli odpowiednie uchwały. Ze­
branie w Biehlu było najwiębszem i mającem 
najdonioślejsze znaczenie z zebrań tego rodzaju. 
Otóż teraz Ojciec św. na przesłany Mu referat 
z obrad owego kongresu robotniczego wysto­
sował do p. Decurtinsa pismo następujące:

„Naszemu ukochanemu Synowi Kasprowi 
Decurtins pozdrowienie i błogosławieństwo apo­
stolskie !

„Nie ma dla Nas nic bardziej pożądanego 
nad to, że znajdujemy sposobność okazać współ­
udział i troskliwość Naszą, z jaką zajmujemy 
się klasą roboozą; Naszem to jest żyozeniem, 
polepszyć pożałowania godny los ich i zamie­
nić na los godny ludów ucywilizowanych, przy- 
czem miłość i sprawiedliwość służą nam za 
gwiazdy przewodnie, które wprowadziła religia 
chrześcijańska i z dnia na dzień coraz bardziej 
na oałym obszarze ziemi szerzyć będzie. N atu­
ra Naszego urzędu wymaga sama z siebie, aby­
śmy byli zawsze z pomocą gotowi tam, gdzie 
smutni potrzebują pociechy, słabi podpory, a 
nieszczęśliwi ulgi w cierpieniach. Pobudzeni 
przez rozpoznanie tego wzniosłego obowiązku 
i pamiętni nauk, jakich udzielił Boski Zbawca 
rodzajowi ludzkiemu, wystosowaliśmy w ency­
klice Rerum n o v a r u m  do katolickiego świata 
słowa, zawierające posłannictwo miłości i po­
koju. Obszernie traktowaliśmy w niej położe­
nie robotników i jako cel postawiliśmy sobie 
usunięcie smutnego rozdziału, uciskającego obe­
cnie wielce społeczeństwo ludzkie: zawisło nad 
niem jak  czarny obłok wzburzenie namiętności 
ludów, grozi im hueząca burza z widmem roz- 
bioia w dali. Nie przestaliśmy też wobec naj­
wyższych władz obywatelskich występować 
w sprawie ludu pracującego, aby tak wielki i 
tak  pożyteczny zastęp ludzi nie był opuszczo­
ny i bez ochrony oddany na łup klasy żądnej 
zysków, która jego niedolę wyzyskuje na wła­
sną korzyść.

Z tego powodu niemałem zadowolnieniem, 
ukochany synu, napełniło Nas Twoje sprawo­
zdanie z odbytego niedawno kongresu w Biehlu 
w Szwajcaryi, gdzie delegaci zebrali się w 
kilku tysiącach robotników ; jakkolwiek przy­
byli z najrozmaitszych okolio i rozmaici pod 
względem usposobienia i religii, jednakże z 
wielkim zapałem i uznaniem wyrażali się dla 
wyżej wzmiankowanej encykliki, uznali, źe 
mieści ona zasady, które się nadają doskonale 
do tego, aby strzedz ich uprawnionych żądań 
i, co jest ogólnem życzeniem, udzielić silnych 
podstaw do zaprowadzenia sprawiedliwego stanu 
rzeczy ; tylko w ten sposób może powrócić 
stały spokój do społeczeństwa ludzkiego, jeżeli 
się usunie dawny zatarg między chlebodawcami 
a robotnikami. A jak  w samej rzeczy przy­
czynia się do tego zbawienna potęga Kościoła 
katolickiego, tego dowodzi z pewnością tak 
ciągłe i daleko sięgające doświadczenie, jako 
też i świadectwo tych, którzy wedle własnego 
wyznania, stoją zdała od Kościoła. W  swej 
naturze i założeniu jest Kościół matką i w y­
chowawczynią ludów, a rozporządza potężnymi 
środkami, za pomocą któryoh mogą ludzie, po­
łączeni w jedno prawne państwo, urządzić ży­
cie swoje nietylko w sposób godniejszy posza­
nowania i świętszy, ale nadto i wygodniejszy. 
W skutek tego nie może on postąpić inaczej, 
jak podać z miłością dłoń pomocną na zmniej­
szenie cierpień i złagodzenie niedoli. W ystarczy 
przypomnieć o tern, co wedle historyi i tra- 
dycyi przodków Kościół uczynił, aby usunąć 
hańbę dawnego niewolnictwa. Z okoliczności,

nn f3om /włotmorm (jiJowi
łatwo wywnioskować, co może zdziałać, aby 
pracującą klasę uwolnić od utrapień, w jakie 
ją w naszych czasach pogrążyło ukształtowanie 
się społeczeństwa ludzkiego.

Równie łatw ą jest rzeczą przewidzieć na­
stępstwa i tego także, że do wykonania dzieła 
tak  wielkiej poboźnośoi i prawdziwej humani- 
tam ości nie ma znakomitszego i skuteczniej­
szego środka, jak  praca w tym  kierunku, aby 
przepisy chrześcijańskiego prawa zapuściły 
w sercach głębokie korzenie i aby dla czynów 
człowieka stała się normą nauka ewangelii.

Dla tego zdaniem Naszem, równie chwa­
lebnym, jak  stosownym i płodnym jest Twój 
zamiar, dążący do tego, aby za pomooą takich 
zebrań klasy robotniczej przejąć dusze zasa­
dami, które zaczerpnęliśmy z najświętszych 
nauk Kościoła i złożyliśmy w wymienionej 
enoyklice — i na podstawie ścisłego zrozumie­
nia jej stworzyć przystęp przekonaniu, źe 
dóbr, do jakich uzasadnione mają pretensye, 
nie powinni spodziewać się od nierozważnego 
przewrotu porządku społecznego, lecz od zba­
wiennej potęgi i świętej władzy tej mądrości, 
którą przyniósł Chrystus, Pan nieba i wylał 
na ziemię, aby kierowała obyczajami ludzi.

Nie mniej zadowolnienie Nasze wywołała 
uohwała kongresu w Biehlu, aby niebawem 
zwołać liczniejszy jeszcze wiec robotniczy i na 
nim, za pomocą uchwały zwrócić troskę tych, 
którzy przewodniczą państwom, ku temu, iżby 
wszędzie wydano równe ustawy, któreby osła­
niały słabość dzieoi i kobiet i nakazywały prze­
prowadzić to, oo radziliśmy czynić w Naszym 
okólniku. I  w rzeczy samej, nie potrzeba wiele, 
aby wyjaśnić zupełną słuszność tej sprawy. Je ­
żeli bowiem gdziekolwiek istnieje ważny i na- 
maoalny powód dla władzy państwowej do 
ochrony stosunków robotniczych za pomocą 
ustawodawstwa, to z pewnością nie ma nic wa­
żniejszego nad potrzebę przyjścia w pomoc sła­
bości dzieoi i kobiet, z których przyszłe poko­
lenia biorą swój początek i punkt wyjścia mają 
i od któryoh po większej części zawisła siła i 
pomyślność ludu. Z drugiej strony nie może 
nikomu pozostać niejasnem, jak niedoskonałą 
byłaby ochrona pracy robotnika przez ustawy, 
któreby każde państwo dla siebie odrębnie wy­
dawało. Ponieważ bowiem różne towary, które 
przybywają ztąd lub owąd, często spotykają się 
na jednym i tym  samym punkcie sprzedaży, 
przeto pewna miara i oel, przepisany dziełom 
robotnika, popierałby pilność jednego ludu z ujmą 
innego.

Tych i innych tego rodzaju trudności nie 
zdołają usunąć same ustawy ludzkie. Można 
owe trudności pokonać i usunąć tylko w ten­
czas, jeżeli chrześcijańska nauka moralności 
zwolna znajdzie przystęp do umysłów i jeżeli 
ludzie zastosują swój sposób działania do nauk 
Kościoła. Jeżeli to nastąpi, natenczas sama 
z siebie ku ogólnemu dobru przyłączy się mą­
drość ustawodawców, jako zgodna wspomoży- 
cielka, jakoteż czynny rozwoj wszystkich sił, 
jakiemi naród rozporządza.

Tobie zaś, ukochany synu, który w gorli­
wym zapale poświęcasz zdolności i całą czyn­
ność zdobyciu tak wzniosłego celu, chcieliśmy 
w obliczu świata całego złożyć dowód Naszej 
przychylności, przepełnieni tą pewną ufnością, 
że wytrwasz dzielnie, ponieważ skrzętnie się

starasz o to, aby dla nauk złożonych w doku­
mentach, które wydała ta  Stolica apostolska 
ku złagodzeniu niedoli nieszczęśliwych i utrw a­
leniu ładu społecznego, wyrobić coraz większe 
rozprzestrzenienie i znaczenie. Jako zakład ła­
ski Bożej, która niech popiera Twoje przedsię­
wzięcia, udzielamy Tobie i wszystkim Twoim 
z oałą miłością apostolskiego błogosławieństwa.

Dan w Rzymie u św. Piotra 6 sierpnia 
1893, w szesnastym roku Naszego pontyfikatu.

Leon X III , papież.u

Żydowscy narodowcy.
Pan Teofil Merunowioz umieścił w Gamecie 

Narodowej następujący godny uwagi artykuł:
Hasło do powstania ruchu narodowego po­

między żydami wyłoniło się pod wpływem ro­
syjskich i rumuńskich prześladowań źydow- 
stwa. W szelkie próby przejednania dla żydów 
Rosyan i Rumunów, udawaniem, źe żydzi go­
towi są do narodowego zjednoczenia się z auto­
chtonami tych krajów, nie osiągnęły celu; ani 
Rosyanie, ani Rumuni nie chcieli nic wiedzieć
0 „żydowskich Rosyanach“ i o „żydowskich R u­
m unach0 i wcale niedwuznacznie dawali nawet 
do poznania, że byłoby im najprzyjemniej, 
gdyby w {ogóle przestali is tn ieć . „rosyjscy 
żydzi0 i „rumuńscy żydzi0. Na darmo Alliance 
Israelite wołała, że takie zapatrywania są do 
nieba o pomstę wołającem pogwałceniem wol­
ności, na darmo całe dziennikarstwo żydowskie 
potępiało takie „barbarzyństwo0, a dyplomacya 
czyniła przedstawienia na korzyść żydów; nic 
to wszystko me pomogło, Rosyanie i Rumuni 
w żaden sposób nie chcieli zrozumieć misyi 
cywilizacyjnej żydów i przyjąć ofiarowanego 
im przez nich braterstwa.

To wywołało reakcyę pomiędzy żydami. 
Dotknięci do głębi duszy doznanemi prześlado­
waniami, uznali oni za stosowne zrzucić maskę
1 przestać udawania braterstwa z niegościnny­
mi „gojami0. Dawid Gordon, Peretz Smoleński, 
Abraham Zederbanm w Petersburgu, a najsil­
niej dr. Pinsker w Odesie wystąpili około roku 
1882 z płomiennemi pismami, wzywającami ży­
dów do otrząśnienia z siebie obcych piór i do 
otwartego wystąpienia z wyznaniem swojej 
narodowości.

Nowe hasło rozpowszechniło się szybko 
pomiędzy żydami wszystkich krajów; zaczęły 
tworzyć się kółka zwolenników nowej idei i 
już w listopadzie r. 1884 odbył się w Katowi­
cach na Szląsku pruskim pierwszy zjazd dele­
gatów owych kółek agitacyjnych, które sobie 
wytknęły za cel pielęgnować samoistny ruch 
narodowy między ludnością izraelicką.

Równocześnie rozkrzewiła się ta  agitacya 
i w Austryi.

Dziesięć lat temu mija również, kiedy za­
częły pojawiać się w W iedniu publikacye, po­
święcone roztrząsaniu stanowiska żydów w no­
wożytnych państwach chrześcijańskich, pióra p. 
Izaaka Singera, wówczas współpracownika No­
wej Pressy, a dziś zajmującego podobno bardzo 
wpływowe stanowisko w kołach dziennikarskich 
w Paryżu przy Figarze. Pisma te p. Singera 
zwróciły na siebie powszechną uwagę, a mię­
dzy inteligenoyą żydowską poruszyły umysły 
do głębi. Pierwszy on bowiem napiętnował 
właśnie ze stanowiska żydowskiego, jako nę­
dzne kłamstwo, teoryę, że sprawa żydowska 
jest tylko sprawą wyznaniową, i że żyd nie 
posiada własnej narodowości, lecz źe na­
leżą nn dn Ca<ra r'8Bod"z,j au'wśj£ie) ' 1 KWOStyę 
żydowską określił jako sui generis sprawę na­
rodowościową. — (Było tych publikacyi trzy : 
„Presse und Judenthum 0 Wien 1882 beiL ovy; 
„Soliten die Juden Christen w erden?0 Wien 
1884; „Briefe beriihmter christlicher Zeitgenos- 
sen uber die Judenfrage“ W ien 1885 — Sta­
rałem się wówczas zwrócić uwagę polskiej pu­
bliczności na pisma p. J . Singera w szeregu 
artykułów umieszczonyoh w Gazecie Narodowej 
w listopadzie 1884 pt. „Narodowość żydowska0. 
Zachęcili mnie do napisania tej rozprawy ks. 
Kalinka i Jan  Dobrzański. Obaj ci wytraw ni 
znawcy naszych spraw publicznych w całej 
pełni uznawali doniosłość kwestyi żydowskiej 
i potrzebę wyświecenia jej w dyskusyi wolnej 
od uprzedzeń, spokojnej i przedmiotowej.)

Z zapałem człowieka gorąco przejętego 
swoją ideą, z talentem i wprawą biegłego w 
piórze dziennikarza i z odwagą młodego wieku 
wypowiedział on wojnę frazesom o możliwości 
wyrzeczenia się przez żyda swej odrębności 
narodowej dlatego, aby zostać Niemcem, F ran ­
cuzem, Anglikiem, Madyarem czy Polakiem. 
W prawdzie trochę dziwnie wygląda ta  jego 
nauka obok roli współredaktora Nowej Pressy, 
która głosi, że jest przedstawicielką najczyst­
szej, najdoskonalszej, jaka  tylko jest możliwą, 
niemieckości, gdy teraz w redakoyi Figara jest 
teu sam p. Singer równie doskonałym Francu­
zem... Ale mniejsza o to; takich dziennikarzy 
jest dzisiaj więcej — i w W iedniu i w Paryżu 
i gdzieindziej...

Posłuchajmy raczej, co mówi p. Singer o 
misyi narodowej żydów pomiędzy narodami 
chrześcijańskimi.

„Naród żydowski — są jego słowa — stał 
u grobu potężnych uniwersalnych państw Egip- 
cyan, Babilońezyków, Persów i Rzym ian; był 
on świadkiem, jak znikały najpotężniejsze na­
rody świata, ale naród żydowski żyje...

„Faraon i Amalek, Haman i Hadryan, 
papieże i monarchowie średniowieczni chcieli 
żydów zniszczyć. Ale my ich wszystkich prze­
żyliśmy i tryumfujemy teraz dumnie nad gło­
wami naszych wrogów.

„Ze starodawnego państwa Faraonów po­
zostały tylko gruzy i mumie; dumne państwo 
rzymskie dawno już się rozpadło, a Izrael 
wspólnie z młodymi narodami nowożytnymi 
dzieli się pozostałem po niem dziedzictwem 
ich cywilizacyi; imiona Amaleka i Hamana 
mają do zawdzięczenia tylko żydowskiemu na­
rodowi, że nie zginęły w  zapomnieniu. A wre- 
szoie owi papieże, następcy Grzegorza W ielkie­
go, przed którym  drżeli najpotężniejsi monar­
chowie świata, przed którym cesarz niemiecki 
korzył się na kolanach, — w naszych czasach 
utracili wszelkie znaczenie polityczne. Ale ży- 
dowstwo nie zginie i zginąć nie może.0 (Press® 
und Judenthum, str. 10.)

W  innem miejscu prawi p. Singer o obo­
wiązku liberalizmu nowoczesnego wytępić (aus- 
rotten) tradycyjne chrześcijaństwo, przez bi­
skupów i papieży „zepsute0. Dowodzi, iż Je ­
zus, którego nazywa „żydowskim gołębiem po­
koju0, marnie zginął, nie zdoławszy zaszozepić 
w ludzkości idei judaizmu, tak samo i Baruoh 
Spinoza, który według zdania p. Singera, wart 
stanąo obok Chrystusa, świata nie zreformował 
na sposób żydowski. Pooiesza jednak ludzkość 
prorootwem, iż .w XX -ym  wieku wyjdzie z ju-
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g o : kwitnące drzm oliwne będzie religijnym I pogodj wszystkie odraza ruszyły w ,ę ^ wica wyiała już drugi raz tego roku i naj-
symbolsm całej llzkośoi.“ [Briefe str. XLIY). patom, gęstemi mgłami Ę  B u d a -  większe wyrządziła szkody. Rzeczka ta grozi znie-

I  po niejakiś czasie znikły w handlu będący własnością dr. Ludwika Daneni w Bufla i więas^i miejscowo/ oi) t.j. miasteczka Sokdtów
księgarskim dziełl p. Singera. Nie wiadomo, 1 peszcie, przybył do stolicy Węgier zup p • 1 j j Balicze i Włodzimirce w bardzo krótkim cza-
czy nakłady zoste wyczerpane przez kupują- kły o godz. 2 minut 45 po południu. Przebył więc i ws Jfahcse i ™  re.
eą publiczność, y  też kierownicy polityki drogę 563 kilometrów (w pronnemu prostym) czyli sie jeśli rząd kraj me po y ą y 
żydowskiej wycofi je, jako zanadto otwarte, I około 80 mil w 8 godzinach i 30 minu ac . g • I NaiwiQcei zagrożone są Włtdzimirce, gdzie 
zbyt szczere i za-.ześnie odsłaniające narodo-1 3 minut 15 przybyły równocześnie cz ery g ę , I ^ pierwszym i drugim wylewie ogromne
we aspiracye żyd,. Dość, ze umilkła głośna a następnie co kilka minut P f  f ^ obi ł a 8ZkSv a 2bliżywszy siębardzo ku tej
dyskusya publiczr o narodowości żydowskiej, godz. 8 wieczorem wrociło do Budap g ^ ie:scowości za’brała wiel® kóp zboża i siana, szcze-

Lecz w łomenteiigencyi żydowskiej idea 50 gołębi 7ft(.W ow ało  Lólnie z gruntów dworskich, które najbliżej wody
narodowa, w stylmowożytnym pojęta, kiełko- Cholera. N  ciągu arna 18 b. . Dela-i leżą Najwięcej ucierpiał dzierżawca Włodzimirzec
wała coraz silniej. A zwłaszcza młodzież ży- na cholerę w powiece nadwórmanskim W Hela lezą_ mjwięce\ V 
dowska, kształcona, szkołach chrześcijańskich, I tynie 1 osoba, a nikt nie umarł, pozostało w lecze-1 p. Henryk Machnowsm, ry
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żydzi gotowi są Utonąć dwie osoby z poprzednich dni pozostałe; w tej gnu- ~ -Jk ÓJ żna ai
ciach aryjskich. Z w o l e ń -  nie zostały więc jeszcze dwie osoby chore; w Ja uszkodzone, tak ze tymo czoinem m * y

nicy nowego hasłapoczęli we w s z y s tk ic h  k r a - j mnie przybij'eden chory dotąd^żyjący, ja* y,® “ |  ^ ^ S e T o w M n y  nakazać gminom nadbrzeżnym,
jaeh organizować ę pod nazwą „syonistów0 I chory w Dorze z dnia poprze nieg°_ P I . każdej miejscowości były łodzie ratunkowe,
a w miarę tego, ole im sił przybywało, ude- wiecie kołomyjskim: stwierdzono dwa wypadki cho-1 by oddać w czasie no-
rzali zaraz gw ałw nie na „assymilantów0, "r
czyli zwolenników zasady przybierania przez 

" ’ 7T zewnętrznyi cech
których przetwają. . |o « « u  ^  ^  1 dronu 10-go pułku dragonów, rozlokowanego z po-

^  ~ ̂  I nmiomr +1 riY*Ap.'7. (lwi! Q̂ vn!?lkówaśmfertelny™b, I wcdu ćwiczeń pułkowych w Białej, wiosce oddalonej

rS S £ t ” “ ; ™ w i e * ,  »ei»gS edd.6 w oz.ei. po
iybierania przez się śmiercią; wypadek w Wierbiążu, o kt^ym  wo zl- . n.) Niezwykli
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publicnn, d"opiero Ogloeili miano- U»i»»y, .)• *  ^  dwu ™ » ,  4
wicie drukiem swó^program, zaczęli odbywać I więcej chorych niema, W powiec y |  .,____  nn „0. 0 .1  nnimTimair.HKH

n ™ k ń i , o | « . « » i . k c . w . w | 3 d “ :ptrd.nSrk=iC;^
ko, zwloszooa pni^lny młodzież, i kobie- C * , . k  kezdj> Pedotortw I I M Ś  ffl ,szybko postanowili

przephów *władz sanitarnych "i" nie c“ z y n i ą  żadnych I zemścić się na denuncyancie s»  W rego uważał'
Ików ostrożności, aby prze.zkodzić jej rozszerza- dyaka Ilka Paleszczuka; j a k ° U  d“ e^ ed T J

 ---- 1-- r -----j  P",-Rt 1 ■ • „T11 wn L w o - 1 lazaem na główne manewra, napadło około -0 zol
w broszurze p. t. Jakim byc powinien p ro -! mu się. Oto wczoraj na dworcu głów y óf_ nier na chałups dyaka, mszcząc 1 pustosząc
gram młodzieży żyowskiej?0 W  tym progra- wie widzieliśmy kilkadziesiąt robo do wszystko, co się w niej znajdowało. Drugi oddzif1
mie wyrażają się on jak  następuje: Uy. którzy uciekając przed cho ą ,  ^  ejo- żołnierzy napadł na skład siana, bęaący własności

„Z początkiem XIX-ego wieku 1 żydzi swoich rodzin w Gabcyi ^  ^  dostawcy koni dla wojska z Tam.
weszli w koło  kultuno-europejskie, ale upośle- wy, mimo tego, źe wiedział zkąd 1 p % ich pola, a gdy dozorca składa, niejaki Wojtko, stawń
d ż e m  p o d  w z g l ę d e m  p r a w n y m  1  politycznym . I uważał za stosowne izolować ich , 8 p napastnikom, oni obaliwszy go na ziemię,
W tedy naczelnicy richu emancypacyjnego po- do wagonów razem z innymi podiózny .  ̂ pastwili się nad nim w okropny sposób. Z rozbitą
między żydami, chcą. poprawić los swych braci, I Więc zdadzą wszelkie przepisy, cbocby ] j  I bezprzytomnego znaleziono nieszczęśfiwego
wydali hasło, aby :ydzi wyrzekli się swej mejsze jeśh 19 meją tylko na papierze 1 wcafi,nie d o p L  n^azfjutrz i przywieziono do Tar-
przeszłości 1 złączył się szybko z autoohto- są wykonywane. Władze kolejowe po y 0 ę nopoi„ gdzie na rozkaz pułkownika umieszczono
nami: zażądali oni, aby lew żydowski zaparł | dem dają bardzo zły przykład. siernniaI ciężko rannego w szpitalu powszechnym, kosztem
się swej krwi, 1 aby przyw dział pancerz kro- Z Pruchnika pszą nam. !Dz:ieiń . p łk Lekarze sądzą, że biedny dozorca będzie
kodyla aryjskiego. I  okazywano nam w dali b i '. j a k o  rocznicę urodzm I Siwet musiał przypłacić życiem - t e n  wesoły
eiement krokodyli: śvięeoną wodę. Ale kroi I chodzono uroczyście także w miasteo I humor wojowniczo usposobionych dragonów. Docho-
pustyni nie znosi mokego elementu 1 pokazuje, I Już wczesnym rankiem r“J j 8 W e nę y Lżenia w tej sprawie ze strony władzy wojskowej 
że i pod skórą krokdyla lew me poprzestaje | dziezowe oznąjrm^ mieszkańcom, ze dzmn ten t o  ^  ^  J  ^  & spodziewać się należy,

onik G rzegorczyk I że żaden ze sprawców Die u jdzie  zasłużonej kary.

k~(f mieszkają*synowie^żydowskiego narodu od | na intencyę Monarchy solenne nabożeństwo na ^ '_  otrzymałoPOtete^Ze ^ 2 3  polIcenieTd N a S -  
n 8 id « l« ^ b  Nnrwotrii. aż no K am -1 rem byli wszyscy urzędnicy sądowi, nota | unym  ^   t l _ . ____ *___

być lwem! Zrywa więc gładką osłonę, i ryk  nich uroczysty. O godzinie 8 rano odprawił mmjsco-1 ją_ y
jego rozbrzmiewa po całym świecie, gdzie tyl- wy proboszcz i łać. daekan, ks. tanom ize^^“ tó- Z powodu zbliżającego się widma cholery,
ko mieszkają synowie żydowskiego narodu: od na intencyę Monarchy s o l e n n e  nabożeństwo ,lanoU_ otr2ymałoP tutejSze starostwo polecenie od Namie-
najdalszych kończyn Norwegu, aż po Kam- rem byli wszyscy _ urzędnicy _ są *  > Ltnictwa. by jak najrychlej pozaprowadzało asanacyę
ozatkę rozbrzmiewa hasło, i wtóruje mu echo ryatu, podatkowi, straż skarbowa, za tudzież I miasta naszego, w którem pod wieloma względami
łimccnnńw r/.xrAy\ wszyfii.fcio.b kraiow solida-I nrezentacya gminy z burmistrzem na czele, tuaz ez I ___ 1 _

szyku bojowym!°° „„Walczcie i brońoie swych 
praw, bo kto praw swoich nie broni, nie go­
dzien ich posiadać!00

„I do nas już dochodzi ten okrzyk, i do 
nas przedziera się promień światła przez mo­
rze obłudy i fałszu, i u nas już przed jasnem 
słońca Izraela pryskają obłoki kłamstwa i słu- 
żalstwa. I  cofają się puszczyki i nietoperze, 
które tak  długo władały losami naszego naro­
du. I  u nas już brzmią słowa uoetv: .. .Zhudź

Lwów 21 sierpnia.
Wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu dr. 

Witołd Mora Korytowski wyjechał za kilkutygodnio­
wym urlopem do Marianbadu.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy­
bór księdza Teodora Karduby, gr. kat. proboszcza i 
dziekana w Brzeźacaek na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Brzeźonach.

Konkursu. Rada szkolna okręgowa w Łańcu­
cie , rozpisała z terminem do lOgo września r. b , 
konkurs na kilka posad nauczycielskich — Starostwo 
w Kolbuszowej poszukuje dyetaryusza.

Z uniwersytetu. Panna Jotejko, Polka, uzy­
skała w fakultecie nauk chemicznych w Brukseli 
tytuł dok ora nauk cbenhcznyck.

Ze sfer artystycznych. P. Tadeusz Rybkow-
aki, zaszczytnie znany artysta malarz, przenosi się 
do Lwowa i obejmie posadę profe ora rysunku, za­
stosowanego do artystycznego przemysłu i malar­
stwa dekoracyjnego we lwowskiej szkole przemy­
słowej.

Znana śpiewaczka pani Anna Bocskay bawiła 
w naszem mieście. Artystka wióciła do Wiednia, 
gdzie na scenie teatru Karla święci prawdziwe try­
umfy. Jak się dowiadujemy, pani Bocskay ma zamiar 
w październiku lub w pierwszych dniach listopa­
da wystąpić gościnnie na scenie lwowskiej.

Z teatru krakowskiego P. Tadeusz Pawli­
kowski, dyrektor teatru krakowskiego, zaangażował 
na scenę krakowską pp. Kotarbińskiego i Wojdało- 
wicza, artystów teatrów warszawskich.

Muzyka wojskowa 41 pp. grać będzie jutro 
we wtorek przed gmachem Inwalidów. Początek pro- 
dukcyi o godzinie 6 wieczorem.

W Szczawnicy do dnh 10 bm. bawiło 1534 
rodzin, a 2.520 osób. 1 ,

Pani Zimajerowa w Tarnopolu. Z Tarnopola
piszą nam: Tutejszy zarząd „Sokcła0 otrzymał od
pani Adolfiny Zimajerowej, artystki teatrów war­
szawskich, list z zapytaniem, czy sala teatralna bę­
dzie w przyszłym tygodniu wolną, pani Zimajerowa 
bowiem zamierza dać u nas dwa przedstawienia 
Równocześnie doniosła artystka, iż z córką swą i 
p. Rapackim synem, bawi na gościnnych występach 
w Odesie i źe w przejaździe do Lwowa chce się 
zatrzymać 2 dni w Tarnopolu

Czysty dochód (około 9C0 zł.) z wycieczki 
artystycznej „Echa0 rozdzielony został po połowie 
dla samego „Echa0 i dla Towarzystwa „Szkoły lu­
dowej0.

Z KOSSOWa donoszą, iż starosta tameczny p. 
Hipolit Sabat podał się na emeryturę. Kierownictwo 
starostwa objął komisarz p. Czepielewski.

Siostry Boromeuszki proszą nas o zanotowa­
nie, że w Łańcucie utrzymują zakład wychowawczy 
wraz z pensyonatem dla dziewcząt, jak dotąd o 
sześciu klasach. Konwersacya w językach obcych, 
szczególnie niemieckim i francuskim, muzyka, śpiew, 
roboty ręczne, zaznajamianie z gospodarstwem domo- 
wem. uzupełniają plany nauk przez Radę szkolną 
przepisane i dają zaokrąglone wykształcenie dobrze 
wychowanej panience potrzebne, względnie przyspo­
sabiają do zakładów wyższych.

Bukowiński Wydział krajowy wystosował do 
hr. Taaffego prośbę, by wyjednał u Monarchy zwo­
łanie sejmu bukowińskiego na krótką sesyę we wrze­
śniu b. r, 1

Wyścigowy lot gołębi pocztowych odbył się
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pomyślność dla Monarchy magistrat wówczas,' gdy cholera tuż przed
blrwacłTnarodowych i państwowych i r o z m a i t y m i  drzwiami. Wszystkie nieczystości ^ cJ â  ta“  
okolicznościowymi transparentami, a ze z m i e r z c h e m  Mb wysypują na ulicę, kanałów tam1 nie, znają zbior- 
u r z a d z i l i  s a m i  z  własnej woli, nie zachęcani p r z e z  niki nieczystości w zaniedbaniu a powietrze przesj 
nikogo rzęsistą iluminacyę miasta, które p r z e d s t a -  cone niemal m u la tam i. Wprawdzie komisarz rzą-

r » „  trSe b . i -  energią by ?
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szkamem naczelnika sądu powiatowego, a następnie I własność gmmy żydowskiej, które tak haniebnie są 
kilka kompozycyi narodowych. Uroczystość cała spra­
wiła na wszystkich nader miłe wrażenie, które nie 
prędko zatrze się w pamięci.

Z Borysławia otrzymujemy następujące pismo
z prośbą o umieszczenie: „Wyczytawszy w Nrze 189 
Przeglądu wiadomość, źe przedsiębiorstwo górnicze 
w Borysławiu firmy|„Kasparek i Spółka0 zastanowiło 
zupełnie ruch kopalni, prostuję tę mylną wiadomość 
o tyle, że ruch w przedsiębiorstwie tem, pod nazwą 
„Kopalni Ludwika0 istniejącem, odbywa się jak 
dawniej i źe ta kopalnia przez wylew wody nie u- 
cierpiała wcale. Huao Mischke, zarządca „Kopalni 
Ludwika0.

Z Brzeska donoszą: Nasza okolica tak aalece 
przyzwyczaiła się do klęsk wszelkiego rodzaju, że 
wiadomość o wybuchu cholery w dwóch gminach 
naszego powiatu wszyscy przyjęli bardzo spokojnie. 
Wieść ta najmniejszego nie wywołała popłochu. Od 
gradobicia, dwukrotnej powodzi i niemal zupełnego 
zniszczenia plonów przez nieustanne deszcze, nie mo­
gliśmy się w żaden sposób ochronić, lecz wojnę z 
cholerą możemy toczyć pomyślnie, i z pomocą Opa­
trzności mamy nadzieję stłumić epidemię w samym 
jej zarodku i nie pozwolić jej się rozszerzyć. Otuchą 
napełnia nas także energia, z jaką władze podjęły 
walkę z cholerą. Zaraz w pierwszej chwili zarządził 
p. starosta Romer wszelkie środki izolacyjne w Szeze- 
panowie i Mokrzyskach i na miejscu wykonania 
swych poleceń dopilnował. Jarmarku w dniulGb.m. 
w Brzesku odbyć się mającego zakazano i wstrzy­
mano ludność z całej okolicy na ten jarmark cią­
gnącą. W mieście funkeyonują komisye obywatel­
skie, przestrzegające porządku i kierujące pracami 
asanizacyjnemi. Jest to ayzyfowa praca, bo takiego 
brudu, jaki panuje w tutejszych żydowskich domach, 
wyobrazić sobie trudno. To też wszyscy przyklasku­
jemy działalności koinisyi cholerycznej i zalecamy jej 
drakońską surowość w kontroli nad swemi zarządze­
niami. Niech zaś ten wybuch cholery będzie dla 
wszystkich zwierzchności gminnych wskazówką na 
przyszłość, aby pilnie zwracały uwagę na stosunki 
zdrowotne przy wydawaniu konsensów budowlanych.

Wiadomość o cholerze przyjęliśmy, jak wspo­
mniałem, dość obojętnie; niech każdy przestrzega 
czystości, niech władze zakażą tylko odbywania jar­
marków i zebrąń, to ogniska choleryczne zostaną 
odosobnione. Gorsze to, że w powiecie panuje praw­
dziwa nędza: kartofle przepadły zupełnie wskutek 
wilgoci, zboże porosło na pniu, paszy brak, bydło za 
bezcen, w polu takie bagno, źe roboty jesienne nie 
będą mogły porządnie i na czasie być wykonane. 
Rada powiatowa wniosła do Namiestnictwa podanie 
o częściowy opust podatku gruntowego i zaliczkę na 
zboże na siew i na naprawę dróg, tymczasem zaś 
tutejszy urząd podatkowy ściąga podatki ze sprę­
żystością godną lepszej sprawy, faktycznie zaś ani 
szlachcic, ani ksiądz, ani chłop nie mają centa w 
kasie. Ci, co się najmniej skarżą, są najbiedniejsi. 
Drobne opusty podatkowe nie nie znaczą; jeżeli ca­
łemu powiatowi rząd nie udzieli jednorocznego mo- 
ratoryum podatku gruntowego, to licytacye hędą się 
sypać, jak z rękawa.

Deszcz robaków, z  Opatowa W Królestwie 
Polskiem donoszą, iż we wsi Gorzkowicach w pow. 
opatowskim spadły z deszczem czarne robaki, pod 
spodem żółte, podobne do liszek. Zjadły one wło­
ścianinowi Majowi groch polny, a właścicielowi 
Gorzkowic p Rudzkiemu zniszczyły zupełnie Biedm 
morgów buraków cukrowych. Robaki te żerują tylko 
w nocy.

Z Źurawna nam piszą.-
Po kilkudniowych ulewnych deszczach wezbra-

są

i

urządzone i tak brudno utrzymywane, że starostwo 
ma zamiar kazać je zamknąć, uelem przeprowa- 
wadzema gruntownej rekonstrukcyi tych iaskiń 
bakteryi i miazmatów.

Nielepsze porządki panują w tutejszych szpi­
talach. Szpital żydowski jest wprawdzie położony 
w stosownem miejscu, otoczony pięknym ogrodem 
1 nieźle utrzymywany, natomiast połączony z tym 
szpitalem dom dla ubogich kalek i starców żydow­
skich w okropnem jest zaniedbaniu. Jak śledzi 
w beczce napchano w 4 pokojach 40 starców, pod­
czas gdy tam najwyżej jest miejsce na 15-tu, — to 
też panuje tu takiego rodzaju brud i zatrute po­
wietrze, że nawet służba szpitalna wzdryga się 
przestąpić progów tego przybytku biednych starców :

Szpital powszechny, przeważnie dla chrześcijan 
przeznaczony, znajduje się w ciasnej uliczce, tui 
obok rynku, a z powodu braku miejsca wynajęto 
w sąsiedniej, wązkiej uliczce, w domku prywatnym, 
leszcze kilka pokoi, celem pomieszczenia chorych. 
Om siedzą tu całemi dniami przy otwartych oknach 
parterowych, powietrze zatrute jest wyziewami szpi­
talnymi a przechodząca tamtędy dosyć licznie pu­
bliczność narażoną jest na widok chorych w ubra­
niu szpitalnem, którzy będąc bez ścisłego nadzoru, 
często  ̂ wychodzą na ulicę. W tym samym domu 
znajduje się urząd miar i wag, gdzie panuje nader 
żywa frekweneya publiczności kupieckiej.

Gmina zamierza wprawdzie, wybudować nowy 
szpital, mają nawet być fundusze zebrane i plac 
zakupiony, ale u nas wszystko postępuje żółwim 
krokiem, a sprawy najbardziej naglące odkłada się 
ad calendas graecas. Tak to przygotowuje się 
gmina do walki z groźnym wrogiem, który w obec 
tak przyjaznych mu stosunków, prawdopodobnie nie 
omieszka złożyć nam swej wizyty. Spodziewamy 
się jednak, że gmina obudzi się z letargu swego 
i postara się o rychłe przeprowadzenie asanacyi 
miasta.

Z Brzozowa nam piszą: Chcąc pisać z na­
szego miasteczka, muszę przedewszystkiem rozpocząć 
ed powodzi która nawiedziła nie tylko nas ale 
i cały powiat. Szkody są znaczne, gdyż tysiące 
kóp zboża z pól woda zabrała. Spodziewamy się 
pomocy kraju i rządu, jednak obawiamy się, bv 
pomoc ta nie ograniczyła się tylko na nadsyłaniu 
bezpłatnem Boli bydlęcej, tak, jak w roku zeszłym, 
a która to sól w części jeszcze w zabudowaniu 
starostwa nierozdana spoczywa (może teraz przyjdzie 
na nią kolej).

Od _ smutnych rzeczy przejdźmy do lepszych. 
Oto w miasteczku naszem znajduje się kościół przed 
dwoma wiekami zbudowany, który, dlr braku fundu­
szów na konieczną restauracyę, grozi ruiną. Miaste­
czko nasze biedne ugina się pod naciskiem różnych 
podatków i dodatków, między którymi niepoślednią 
gra rolę także i dodatek konkurencyjny. Tutejszy 
burmistrz p. Franciszek Prochaska, widząc, że gdy 
tak dalej pójdzie, to kościół upadnie, utworzył ko­
mitet i rozpoczął zbierać dobrowolne składki, 
urządzać zabawy i t. p. na dochód restaHracyi ko­
ścioła; wziął się do dzieła tak energicznie, że 
w przeciągu trzech miesięcy zebrał przeszło 470 
złr. i jeżeli nie zniechęci się różnemi przeszkodami 
ze strony ludzi, którzy sami nic nie dając, jeszcze 
i drugim dawać zabraniają, to w przeciąga kilku 
lat uzbiera fundusz, z którym można będzie przy­
stąpić do gruntownej restauraeyi kościoła. Rada 
gminna na pełnem posiedzeniu uchwaliła za to panu 
Prochasce wyrazić podziękowanie.

Również zawiązało się tu towarzystwo pań 
dobroczynności, które zwłaszcza wskutek niezmordo-

I



PRZEłiL^ s finia 20 Sierpnia 1893 3
'anogo zajęcia się pań: Kurkowej, Duniewiczowej 
Madziulowej, mimo, że dopiero od kliku miesięcy 

‘otniąje, niejedną łzę obtarło i niejednego głodnego 
nakarmiło.

Komitet ratunkowy- Dziś W południe ukon­
stytuował się komitet ratunkowy, zawiązany przez 
Badę miejską. Celem jego nieść pomoc mieszkańcom 
naszego kraju dotkniętym klęską powodzi. Pierwsze 
zebranie tego komitetu zagaił p. wiceprezydent dr. 
■Marchwicki. W długiem przemówieniu podziękował 
licznie zebranym członkom komitetu za przybycie, 
a przedewszystkiem złożył dziękczynienie ks. arcy- 
hisaunowi Issakowiczowi, który biorąc udział w ze­
braniu, dał tern dowód, iż nigdzie go nie brakuje, 
gdzie idzie o rztcz dobrą i zbożną, że nie szczędzi 
■Wej pracy dla dobra kr?ju i jego mieszkańców. 
Nastopnie przedstawił p. wiceprezydent opłakane po­
łożenia mieszkańców naszego kraju, którym zło­
wrogi żywioł zabrał cale mienie i zaznaczył, iż jak 
najszybsze niesienie im pomocy powinno być obo­
wiązkiem każdego obywatela kraju. W końcu wez- 
Wał zebranych do wyboru prezydyum komitetu.

Na wniosek dra Małachowskiego poparty przez 
p. r. Romanowicza, na czoło komitetu powołano pre- 
zydyurr. lwowskiej Reprezentacji.

Następnie uchwalono teks- odezwy, która wy­
daną będzie przez komitet do mieszkańców kraju i 
Wybrano komitet ściślejszy. W skład jego weszli pp.:

Edmund Mochnacki, dr. Zdzisław Marchwicki, 
dr Emil Byk, Ferdynand Bardasz, dr. Jecheskiel 
Caro, dr. Teofil Ciesielski, Stanisław Ciuehcińsfei, 
Julian Cybulski, dr. Antoni Dziędzielewicz, Alfred 
Dzikowski, dr. Władysław Dulęba, Edward Friedrich, 
Grrafi, Gubrynowicz, di, Goldman, Getritz, dr. Go­
styński, dr. Holzer, Janowski, Jonasz, Klein, ks. 
Korzeniowski, Lang, dr. Małachowski, Markiewicz, 
ks kan Mazurak, Michalski, Piepes, Rewakowicz, 
Romanowicz, dr. Stroynuwski, dr. Sawczak, Suliayer, 
Thom, ks. Wasilewski, dr. Weigel, Zacharjewicz, 
Zima Bełej, Bratkowski, Buynowski, dr. Balasits, 
dr. Dulęba, Sulimn-Deyma, Ihnatowicz, dr. Jeleń, 
Krecnowiecki, dr. Lilian, Merunowicz. Ni hirny, dr. 
Ostaszewski-Barański ks. kan. Pawlików, dr. Ry­
bicki, Romańczuk, Ruzwadowski, Seferowicz, dr. 
Sfeałkowski, Terenkoczy, dr Yogel, ks. kan. dr. Za­
błocki, dr. Zgónki, dr. Zajączkowski,

Ukcnstytuowanie się komitetu ściślejszego na­
stąpi dziś. Podzieli się on na trzy sekeye: finanso­
wą, repartycyjną i intormacyjną.

W końcu na wniosek p. Bsłzy zebrani człon­
kowie komitetu złożyli datki na fundusz zapomogo­
wy. Na tam zebranie zakończono.

Zatarg O Morskie Oko. Po pewnej ciszy, nie 
bardzo długo trwającej, Węgrzy na nowo zaczęli 
samowładnie gospodarować na spornem terytoryum 
Morskiego Oku, a nawet żandarmi węgierscy, jak 
to już donosiliśmy, porwali bezprawnie leśnego dóbr 
zaK '̂ ańskieb Dziadonia. O wypadku tym otrzymu­
jemy następujące bliższe szczegóły: W poniedziałek 
dnia 7 sierpnia wracał leśny Dziadoń z targu w 
Kieżmarku, dokąd się udał na wózku, jak to zwy­
kle od lat wielu czynił, po żywność, razem ze swym 
synerr Jędrkiem. Dziadoń jest l.ŚDym na Łysej tuż 
obok granicy węgi< rskiej, a riemile widzi go rządca 
ks. Hohenlohego, Kegel, bo on jest najbliższym 
świadkiem (lć bezprawi Kegla w sporze o 
Morskie Oko Otóż wskutek polecenia Kegla zaczaili 
się trzej żandarmi węgierscy na Dziadonia we wsi 
ióarze i tutaj go powracającego ; Largu na gościńcu 
Schwytali, a okuwszy, uprowadzili du Starej wsi, 
miasta sądowego na Spiżu jółnocnym. Syn zdołał 
Umknąć z wozem. Kiedy jednak przejeżdżał przez 
Jaworzynę Spiską, siedzibę Kegla, zobaczył pędzą­
cych za sobą strzelców, którzy zdziwiei i skąd się 
tcziął syn Dziadonia. kiedy miał być również poj- 
toany przez żandai mów, dla zatarcia siadów zni­
kli ęcia ojca, usiłowali schwytać Jędrka. W naj­
większym pędzie zdołał Jędrek njść pogoni i do­
paść do domu Na wiadomość o tern bezprawiu wy­
śle ł hr. Władysław Zamoyski telegramy do mini- 
Btereuwa auscryackiego i węgierskiego, prosząc o 
Uwolnienie swojego leśnego. O Dziadoniu dotychczas 
tyle wiadomo, ze ze Starej wsi przeprowadzono go 
Jo Kieżmarku, a stąd znów do Lewoczy, głównego 
o iasta spiskiego, gd .ie sRd u ( uty w więZ:eniu 
t>la zrozumienia tego postępki: dodać należy, że w 
Węgrzech sędziowie są obie-alni, więc zależni cd 
kłat sicieli ziemskich : skorzy na ich usługi, a żan- 
daimi to robią, co im każe dziedzic.

Innych górali, niemiłych Keglowi, ś c i g a j ą  
strzelcy jego po górach. I tak 9. b. m. gonili przez 
całą dolinę Białej Wody za przewodnikiem tatrzań­
skim Bartłomiejom Obrochtą, który szedł z pr-Jró- 
żnikem z Zawraciku Staroleśniańskiego. Tylko 
przytomności własnej zawdzięcza przewodnik, iż 
U a z e d ł szczęśliwie prze(j zbirami. Podobnie nagabują 
Sr,rzel°y także innych przewodników, żądają pokaza­
nia ksi ak przewodnickich, jeżeli nie są pewni ko­
go Spotkali. Wy darzyło się tak prz3Wtdnikowi Wal­
ow i Brzedze.

Również na spornym obszarze na 1 samem 
Mor#kiem Okiem niepokoją strzelcy gości, przaeba- 
dzaj^cJ c^ P° brzegach jeziora, mimo, że nie
mają d° teeo najmniejszego prewa Dnia IB lipca 
po polaniu g_ (jerstmann, Niemiec z Wrocławia, 
mioSzk*|!V;y od kilku dni w schronisku nad Mor 
sfeie®1 ' 1 Blu> przechadzał się na wscl "dnim brze­
gu j6ż*ora- Wtem zjawił Się sUzelec “ ohenloiiegi 
Uzbrój00̂ i k t ó r y  nakazał mu oddalić się! grożąc, 
ż e  W I 5.e<;,whym razie odprowadzi go do Jaworzy 
ny Sp>3 ®J’ guzio poniesie karę za niepos: ,bzeń 
stwo. 1 ofstmLn postawił się ostro, że ani nie 
tnyśli ' °aś przymusowej wycieczki do Jaworzy- 
n;, a flt?T,ec spłoszony przez nadchodzących in­
nych lrÓŻńii w ,  oddalił Bi*.

iystko to dz. j e  się pod bokiem żandar­
mów 8 ekicłlj którzy mieszkają w osobnym 
domu u IjY^skiego Oka.

M1110 Wą stratę poniósł wskutek ostatniej 
8am Buko poiriat przemyski. Gazeta tam.Hi • -w- Z t  V *_te i sza l*“”r '. n Woda zalała zupełnie około 30.000

ttiorgó^ ’16 upr.iwnei i zatem o 10.000 morgów 
Więcsj J W r- 1S84. Ponieważ prócz zżętego zbo- 
żi k # e .wez^fano taie uniosły, pozostałe pokrył 
H ł . auł, W1 p.rzeciętny ubytek na morgu, wliczając 
nakład, w-v u ■ 30 złr., czyli na 30.000 morgach 
300 i 5Vaty wskutek zerwarń, mostów 
zniszcz® j i a .  r  8, utrzymj wanyrh przez powiat . 
cmny, J’°kszną cyfrę 12.000 złr. Łączna więc
suma f>zk° y .Wynosiłaby 9 12 .cOO z«. Na tem je- 
a—u nie K°uie T>.„nmvśla d 'u, ak p ' 0 “:̂ njec Ol P r z e m y ś l i ,  po T jście solne na 
g r u n t a 6jj P°łożonych woda pozostałe, chociaż
Sar. op»°’ 1 Sdzje 8l? musiało odprowadzić ją na­
kładem c°, ^Uiej 30.U00 złr. Jeżeli do teg- do-
iic ;ymf u K ®k w paszy, brak ziemniaków i jarzyn, 
brak Zlt,r Zasiew, można śmiało obliczyć na
IBOOOO l  1 tedj powiat pr: emrski dotknięty 
rostał . śrą wyraża cyfra: jeden milion
t ń e m ^ esląt 1 dwa tysiące złr,

F°92 *  utkniętych powodzią jesl w Gali- 
i yi iest  ̂ ’ a Bukowinie szkody wyrządzone przez 
yowódź przeszło 1.600.000 złr.

b n V,̂ Pa'iek. Z Suczawy nam donoszą; 
j)ma 1& o goazinie 11 przed południem wy- 

■lebną* ® adzie piwnicznym Rosenstraucba przez 
str°euC j ampgo właściciela peżar, który przez 

■ul0 przyb i str^ż wnet stłumiony został, W 
d godzmy późfiijej zapewnieniu przez Ro0en 

iż się w składzie nic eksplodującego

znajduje postanowiono drzwi otworzyć. Pierwszy 
wszedł naczelnik pempierów Jan Mii der, za nim kil­
ku ochotniczych i miejskich strażaków ; ledwo je­
dnak kilka kruków uszli, rozległ się silny huk, za­
głuszający nawet tych, którzy w podwórzu stali, a 
j iden płomień zapełnił piwnicę. Teraz przedstawił się 
obraz przerażający : strażacy jeden po drugim jak pa­
lące się pochodnie wybiegali z piwnicy jęcząc, naczelni­
ka wydobyto zemdlałego, całego w płomieniach, jedno 
ucho i włosy miał spalone, lewe oko wyciekło a ca­
ła głowa przedstawiała jedną ranę. W blisko znaj­
dującej się aptece naprędce przez dra Kiiimera za­
opatrzonych i w watę poowijanych odesłano dor- ż- 
kami do domów i do szpitda. Z dwunastu popa­
rzonych jest kilku bardzo ciężko uszkcdzunycb, z 
tych naczelnik dziś wieczór wśród okropnych mę­
czarni życie zakończył. Rozdrażnienie p̂ -nuj  ̂ tu 
tem większe, ponieważ Jan Miller jako naczelnik 
straży ogniowej przez 20 lat i jako nauczyciel gim­
nastyki w tutejszych szkołach i w towr”".ys wio 
gimuastycznem oraz jako inspektor związku stra­
żackiego z południowej Bukowiny cieszył się w 
miejscu i w okolicy największą sympatyą.

Tab przez chciwość kupców izraelickich, któ­
rzy w celu zysku zabronionym towarem, jak t-u- 
cizną i materyałem lekko zapaluym potajemnie han­
dlują, bywa publiczność na największe niebezpie­
czeństwa narażane.

Strejk robotników budowlanych. Onegdaj 
zawiadomił": robotnicy murarscy, ciesielscy i kamie­
niarscy obie korporacye majstrów swoich, t. j. kor- 
puracyę budowniczych i korporacyę murarzy, cieśli, 
Kamieniarzy i t. p. iż, żądają podwyższenia płacy 
dziennej dla murarzy i cieśli do 2 złr., a dla kamie­
niarzy do 2 złr,' 50 ct, jakoteż 10-godzinnego czasu 
pracy. Na wszystkich budowlach wypowiedzieli 
robotę z terminem 14-dniowym i jeżeli przedsię 
biorcy nie uwzględnią ich żądań, natenczas 3-go 
września nastąpi powszechne zastanowienie roboty. 
Udział w strejku wezmą także murarze z prowincyi 
tutaj zarobkujący, jako to z Leżajska, Radomyśla, 
Kańczugi i t. p. Słota tegoroczna przyspieszyła to 
postanowienie robotników, albowiem ciągłe przerwy 
w robocie uszczupliły ii;h zrrobek, tak jedynie na 
sezon letni ograniczony.

Zabujstwo. Dnia 18 b, m. żołnierze obrony 
krajowaj w Przemyślu wszczęli bójkę z cj wilnj mi 
w karczmie „na Zielonce11. W zamięszaniu dobył 
eden z żołnierzy bagnetu i przebił nim zarobnika 

Wojciecha Wójtka który na miejscu wyzionął du­
cha. Zabójcę aresztowano i odstawiono na odwach.

Pokrzywa a łysina. W schroniskach letnich 
naokoło Wiednia, odbywa się skrzętno zbieranie po­
krzyw, roślina ta bowiem, według orzeczenia księdza 
Kneippa, ma własności zachowywania i odradzania 
włosów tak dalece, że na łysinach obu płci nowe 
nawet porastają cebulki włosowe. Recepta ta antyły- 
sinowa opiewa: 200 gramów drobno siekanych ko­
rzeni parzącej pokrzywy gotuje się pół godziny w 
jednym litrze wody z dodaniem pół litra octu. 
Wyskokiem tym przecedzonym zmywa się głowę na 
noc, a raz na tydzień naciera się włosy rafinowa­
nym olejkiem sałatowym.

Ofiary. Na restauracyę pamiątkowej kolumny 
Matki Boskiej na cmentarzu Gródeck;m otrzyma­
liśmy ze St-.yja od pani A. J. 1 złr. i od hr. Mi­
chaliny Komorowskiej 5 złr.

Razem z poprzednio wykazanemi składkami 
nadesłano do naszej redakcyi na ten cel kwetę 
1 7 złr. 70 cnt. '

Zmarli. Klara z Bonjeauów de Mondenheim 
Noskowdba, wdowa po dyrektorze szkół ludowych, 
um-rła w Krakowie.

Glut powietrza. Termometr 4 -  16 ’ Reuumura
0 godzŁie 7 zrana, w południe + 2 1  st, pni Reama. 
Brrometr 766. Spada. Dzień bardzo piękny
1 dość ciepły. Wczorajsza aielziela była także nad- 
zwycza pogodną.

Josłuszny.
Lekarz. I  cóż, Wojciechu, usłuchaliście mnie 

i nie chodziliście do piwiarni ?
Wojciech. A tak, panie doktorze: piwo w do­

mu także smakowało...

Teatr. Dz ś w  poniedziałek w teatrze letnim : 
„Rewizor z Petersburga11, komedya w 5 aktach 
Gogola. Siódmy gościnny występ pana Bolesława 
Ładnowskiego, artysty teatrów warszawskich. — 
Jutro we wtorek (22go b. m.) w teatrze letnim ; 
Rozpocznie: „Ojcze nasz11, dramat w jednym akcie 
D. Ooppe’go, debiut panny Heleny Ireny ; nastąpi: 
„O chlebio i wodzie11, wodewil w jedDym akcie; 
zakończy: „Rycerskość wieśniacza11 (Cayaleria Ru-
uticaua), opera w jednym akcie, muzyka Piotra Ma- 
scagnfeg Gościnny występ pana E. Guszalewicza, 
tenora oper zagranicznych i debiut pana Józefa Szy­
mańskiego.

ekonomiczna,

-,ycba, me

Wiedeń 19 sierpnia.
(Z.) Wczoraj ogłoszono bilans Zakłat.r. kre­

dytowego tak świetny, jakiego od lat kilkuna­
stu nie było, ■wykazuje on bowiem w porówna- 
i ru  z rokiem ubiegłym zwiększenie się docho- 
dow przeszło o milion reńskich skutkiem wiel­
kich opwacy finansowych, dokonanych przez 
ten in sty tu t w innych czasach byłoby to ogło­
szenie bilansu wywoła,u ogromną haussę, tym ­
czasem obecnie przeszło ono bez wrażenia a 
kredyty nie tylko się nie podniosły, ale nawet 
spadły o 2 7 j zł-

Stosunki giełdowe weszły bowiem w fazę 
bardzo krytyczną, nic nie może powstrzymać 
ubytku złota, którego jest z;, mało, do tegc 
Ameryka forsuje wszystkiemi siłami swój eks­
port zboża, aby ściągnąć do siebie złoto z Eu- 
ropy. Jakoż ubyło go znow z banku a n ie l ­
skiego, niemieckiego, a nawet z naszego austro- 
węgierskiego, który ma go i tak me wiele. 
Brak złotych monet tak dotkliwie daje się 
uczuć, że bank austro - węgierski rozpożyczył 
dziś wielkim firmom finansowym BO.uUU na,j o 
leondoiów, aby te firmy wybawić chwilowo z k ło­
potu. Ażio złota w Nowym Jorku, które było 
już zniknęło, podniosło się znów na 2 od sta, 
tak, że spekulantom opłaci się grubo wywozie 
złoto z Europy do Ameryki. We Włoszech, 
mających czystą walutę złotą, wynosi ażio lO1/* 
procent, a w Austryi 4 ’/2 procent ponad rela- 
oyę. Skutkiem krwawych zajśó między francu­
skimi a włoskimi robotnikami w Aigues Mortes 
spadły ogromnie renty włoskie.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 332,25, węgierskie 415-75 

Anglobanki 149-—, Uniony 246‘—, Bankvereiny 
120—, Landerbanki 237-30, Ludwiki 218-75, 
Cztrniowieokie 256-75, Renta papierowa 96-45, 
srebrna 96-20, austryaoka złota 11890, 4% 
austr. renta w al. kor. 96-20, węgiersna złota 
115-70, 4°/0 węgierska renta wal. kor. 94-—, 
dukat 5-91, 20-frankówka 9-941/.,, marki 12-31—, 
ruble 1-30.

Z komiayi krajowej dla spraw przemysłowych
Na ostatniem posiedzeniu komisyi, które się 

odbyło w dniach 23 i 24 z. m., podano do wiado­
mości, żo JE. Włodzimierz hr. Dzieduszycki rezy-

co jest główną ży c ia  

w y r rz y  ntjgłęb-

gnuje z godności członka komisyi krajowej dla 
spraw przemysłowych z powodu nadwątlonego zdro­
wi*, niedozwalająeego mu brać udziału w czynno­
ściach komisyi.

Komisya z żalem przyjęła rezygnację do wia­
domości i zaraz na posiedzeniu wj stosowała do JE. 
Włodzimierza hr. Dcieduszyckiego pismo pożegaalne, 
podpisane przez wszystkich członków komisyi, tej 
treści :

„Ekscelencjo! Ulegając niezłomnemu postano­
wieniu Waszej Eksceleneyi, któiego i najgorętsze 
prośby nasze zmienić nie zdołały, przyjmujcmy z ża­
lem do wiadomości, że Wasza Ekscclencya z grona 
członków komisyi ustępujesz i zastępstwo przewo­
dniczącego jej składasz.

„Nie łudzimy się, żebyśmy mogli ubytek ten 
kieuyirolwiek zastąpić. Jeśli bowiem rozbudziło się 
w kraju żywe pragnienie odrodzenia ekonomicznego 
na podstawach narodowych; jeśli się krzewi szczera 
miłość do wszystkiego, co swojskie, co z łona ludu 
w szeregu wieków się wyłoniło jako sztuka i prze- 
mysł ; jeśli są wybitne usiłowani i artystów, żeby 
z tej skarbnicy rodzimej, tak pełnej oryginalnych 
motywów, brać wątek do dalszego rozwoju sztuki i 
przemysłu: to głównie Tobie, Ekseelencyo, kierunek 
tfu kraj ma do zawdzięczenia. Wywierałeś też, Eks- 
celencyo, tak przewoźny wpływ na praca komisyi 
krajowej dla spran przamysłowych od początku jsj 
istnienia, iz jeżeli eą wybitne owoce jej pracy, to 
Tobie, Ekseelencyo, największa ztąl częr’ć z&slugi 
przypada. Stwierdzić to i uznać staje się dziś na­
szym obowiązkiem.

„A jeżeli mamy wiarę, że i w dalszem dzia- 
łeniu “W»m zdołe komisya być krajowi pożyteczną, 
to dlatego, że trzymać się będzie ty;h pięknych 
tradycyi, któreś Ty, Ekseelencyo, wytworzył i któ­
rym musi być wierną, chcąc, aby praca nad wskrze­
szeniem przemysłu na gruncie narodowym była i 
nadal skuteczną.

„Mamy jednak nadzieję, że, thociaż zdała od 
komisyi, raczysz ją, Ekscelencj o, wspierać światłą 
swą radą i bogatern doświadczeniem, bo nie będziesz 
mógł odłączyć się od tego, 
twego zasługą i chwałą.

„Racz przyjąć, Ekscecencyo, 
szego poważania.“

Na posiedzeniach tych dalszym przedmiotem 
obrad oyły następujące sprawy:

Wnioski, tyczące się założenia szkół przemy­
słowych uzupełniających w Kałuszu i Sanoku oraz 
uziawięciu ta>-rich szkół we Lwowie, komisya uchwa- 
ida i zapreliminowała potrzebne na ten cel fun­
dusze na rok 1894.

Akta organizacyjne szkoły- tkackiej w Gorli­
cach i krajowej szkoły sukienniczej w Rakszawie 
komisya zatwierdziła i przedstawiła do zamianowa­
nia : Stanisława Anczyca kierownikiem, a Jana Troy- 
nara i Józefa Wicka pierwszymi przodownikami 
i la tkalni i farbierni w Rakszawie.

'i siiminarz szkół przemysłowych uzupełniają­
cych na rok 1894 uchwalono zatwierdzić w ogólnej 
cyfrze wymagań 20.921 zł. z funduszu krajowego.

Dalej uchwalono preliminarz szkół przemysło­
wych zawodowych i resztę potrzeb k- misyi krajowej 
dla spraw przemysłowych, mianowicie dla szkół z-- 
wodowych w cyfrze 56.956 z*r. i w ogóle na cele 
przemysłu w wydatkach zwyczajnych 116 857 złr, 
w nadzwyczajnych 25 850 złr., razem 142.707 złr., 
a zatem mniej aniżeli w roku zeszłym przeszło o
25.000 złr.

Z powodu korzystnego wyniku «rokowań z re­
prezentantami powiatów podolskich, uchwalono wmeść 
do rządu o założenie praktycznej szkoły ślu3arsko- 
mechanicznej w Tarnopolu, podobnej do zakładu te­
go rodzaju w Celowe u.

Pożyczek z funduszu przemysłowego przyzna­
no : Towarzystwa produkcyjnemu i handlowemu
w Łańcucie na urządzenie przędzalni i apretowni 
przy szkole sukienniczej w Rakszawie w kwoeie
16.000 złt. ; Towarzystwu powrożni-zerou w Rady­
mnie na urządzenie związkowego warstitu 10 000 
zlr. ; lokalnemu komitetowi wystawowrmu w Rze­
szowie bezprocentową pożyczkę 600 zlr. : nadto pry­
watnym dwom przed fiębiorcom pożyczki w kwocie 
1000 i 2000 złr.

Uchwalono dalej : Przedstawić do stabilizacyi 
Józefa Lago^za na posadzie instruktora szkoły tkac­
kiej w Kruśnie i Jana Standeyskiego na posadzie 
instruktora wzorowego warsta^u tkackiego w Kor- 
czya'e.

Zamianowano Jana Jnrejdę instruktorem wzo­
rowego warsiatu t 1 ackiego w Glinianach, a przo­
downikami warotatowy mi Andrzeja Ku-yła w kra­
jowej szkole tkackiej w Krcśńe i Franciszka Hy- 
bllka we wzorowym warst .cie tkackim w Glinia­
nach.

Zatwierdzono nowy sto tut dla warstatu tkac­
kiego w Kosowie i związek szktły koszykarskiej 
w Jaśls z nowo utworzonem kryp Towarzystwem 
dla wyrobów koszykarski h tamie, przyczem uchwa­
lono wyrazić podziękowanie p dyr. KI. Sienkiewi­
czowi za gorliwe kierowanie szkołą koszykarską w 
Jaśle przez 6 lat.

Wreszcie przy znano następujące stypendya:
1. Dwom uczniom kowalstwa w szkole lcoło- 

dziejsko-bednarskiej w Kamionce Strumiłowcj po 6 
złr. miesięcznie.

2 Czterem uczniom krajów, szkoły tkackiej 
w Krośnie, dwom jo 6 zł-., a dwom j>o 10 złr. 
miesięcznie.

3. Uczniowi szkoły koszy karskiej w Czerwonej 
Vvoli po 5 zł. miesięcznie.

4. kandydatowi na instiuktora szewstwa po 30 
zł . m iesięcznie na pół roku.

elegramy Przeglądu"
Petersburg 21 sierpnia (pryw.) W  mini- 

steryum finansów ukończono prace nad pro­
jektem zniesienia granicy celnej pomiędzy Ro- 
syą a Finlandye*. Referat knmi.syi będzie przed­
łożony Radzie stanu na najbliższej sesyi.

Petersburg 21 sierpnia ipryw.) Car wyjeż­
dża ju tro  na statku „Gwiazda polarna11 do 
kopenkigi, dokąd przybędzie w piątek.

Kopenhaga 21 sierpnia (pry w.) Król gre­
cki i księżna Cumberland przybędą tutaj 7 
września. J

Paryż 21 sierpnia. Tetnys donosi ze źródła 
urzędowego, że lio + a  zabńyoh w Aigues 
Mortes wynosi 7 osób — 6 Włochów i 1 F ran­
cuz. W szpitalu znajduje ‘29 osób, pomię­
dzy niemi 7 E rancur-.ów. Pewną jest rzeczą, 
że bójkę w zozęli Włosi, napadając na robo­
tników francuskich.

Rzym 21 s mpniji. Z powodu zajścia w 
Aigues Mortes odbyła się tu  wczora., demon- 
scracya nieprzyjazna dla Praucyi. Na pałac 
ambasady Łancuskiej rzucano Kamieniami. Po­
lic ji  udało się przywrócić spokój dopiero o k o -  
ło północy. Na ulicach powiewa wiele żało­
bnych chorągwi-

Rzym 21 sie+uia. Na „Piazze di Colon- 
n t “ chciano urządzić demonstraoyę, przeszko­
dziła oemu je d n a k ż e  żandarmerya. Tłum śpie­
wał hymny włoski i praski, przyczem powie­
wano z zapałem chustkami i kapeluszami. 
Z prowincyi nadchodzą wiadomości o takicn

samych demonstracjach, nieprzyjaznych dla 
Franoyi.

Rzym 21 sierpnia. W  izbie wniesiono 
dwie interpelacje w spranie zajścia w Aigues 
Mortes.

Rzym 21 sierpnia. Ossewatore Romano 
wzywa rzad, aby w sprawie Aigues Mortes 
spełnił swój obowiązek z całą energią, nie 
kierując się żadnymi względami dyploma­
tycznymi.

Rzym 21 s-erpnia. A jencja Stefaniego do­
nosi z Marsylii: Robotnicy włoscy skłaaali ze­
znania w konsulacie włoskim, twierdząc zgo­
dnie, że Francuzi pierwsi rozpoczęli bójkę 
Szczegóły tej walki ulicznej są przerażające. 
W edług zeznań włoskich robotników polowanie 
na nich trwało przez środę i czwartek. Zarzą­
dy szpitali marsylskich przez ośm godzin wa­
hały się, czy przyjąć rannych Włochów, przy­
wiezionych z Aigues Mortes.

Rzym 21 sierpnia. Tłum demonstrantów 
pociągnął przed pałac ambasady trancuskiej 
przy Kwirynale, zkąd go jednak odparto. Przez 
tylne uliczki dostał się jednak tłum na tyły 
pałacu i powybijał szyby. Wojsko wystąpiło 
rtzem  z policyą. Aresztowano kilka osób, je­
den oficer ranny. Podobną demonstracyę chcia­
no urządzić przed pałacem ambasady francuz- 
kiej przy W atykanie, zapobiegło temu jednak 
wojsko. Demonstracye skończyły się o di ugiej 
po północy.

Depesze z Neapolu, Turynu, Como, Bolo­
nii, Tarentu i Genui donoszą o podobnych de­
m onstracjach.

W Messynie zerwał tłum herb francuski, 
umieszczony na budynku konsulatu francuskie­
go i spalił go.

W  Genui spalono 12 wagonów tramwayo- 
wych, należących do francuskiego towarzy­
stwa. Dwóch policjantów raniono. Aresztowano 
kilkanaście osób.

Rzym 21 sierpnia. W edług gazety Opi- 
nione stan zdrowia we Włoszech nie pogarsza 
się wcale, gdyż cholera, pomimo, iż się rozsze­
rza, nie jest jednak silną.

W  Neapolu zmarło ostaln.ej nocy 10 o- 
sób, w prowincycch Aquila i Campobasso zda­
rzyły się w różnyoh punktach sporadyczne 
w] padki cholery. W  Alessandrii umarło kilka 
osób, w Foggii i F lcreneyi po jednej.

Londyn 21 sierpnia. W Wa!Ł staczają 
cięgle bójki basiujący robotnioy z pracującymi 
Częściowego podwyższenia j łacy bastujący nie 
przyjęli.

Belgrad 21 sierpnia. Skupozyna przyjęła 
w druglem czytaniu projekt orgamzacyi urzę­
dów celnych.

Dziś o 11 rano nastąpiło uroczyste zam­
knięcie okupczyny.

Trydent 21 sieipnia. Tutejszy kiarztor 
Kapucynów stal się pastwą płomieni. Kościół 
i cenną bibl;otekę zdołano uratować. Ogień 
był prawdopodobnie podłożony. Z ludzi nikt 
nie zgmął.

Kolonia 21 sierpnia. Z powodu wybuohu 
gazów w kopalniach węgla, należących do to­
warzystwa „Zjednoczona W estfalia11, znalazło 
śmierć przeszło 50 górników. Bardzo wielu 
jest rannych.

Paryż 21 sierpnia, rano. Dotychczas znanym 
jest rezultat z 367 okręgów wyborczych. W y­
brano 210 republiki nów, 12 pogodzonych i 33 
konserwatystów. W ybory ściślejsze nastąpią w 
112 okręgach. Republikinie zyskali 28 manda­
tów. Pomiędzy wybranymi znajdują sięDupuy, 
Develle, Terner, Poincare, Ribot, Meline. Bris- 
son, Juliusz Rnche, Wilson, Reinach, Ricard, 
Rouvier, K tzim ierz Perier, Guesde, Mackau; 
przepadli Delahaye i Dram inont; Clemenceau 
musi sio poddać ściślejszym wyborom.

Paryż 21 sierpnia, południe. Dotąd znany jest 
rezultat wyb iró w w 455 okręgach. W yb. ano : 
267 republikanów, 12 monarchistów pogodzo­
nych z republiką i 37 konserwatystów. W  139 
okręgach odbędą się wybory ściślejsze, a m ię­
dzy innymi także wybór ściślejszy Cassagnac a.

iP p sy jech ia iB  s io
dnia 21 sierpnia 1893.

HOTEL FIIAŃOUSEI. W. Jabłoński z Kro­
sna. M. Ui bański z Poznania. W. Gackiewicz z 0- 
święeima. A. Mayerowa z Czerniowiec. H. Waehter 
z Land ;berga. M. Margolius z Wrocławia. A. Goli 
z Wiednia. R, Kitka z Wiednia. W. Horn z Au- 
see. J. Ppitzer z Budapesztu. E. Schwarz z Berna. 
T. Ujejski z Lubszy. F. Jaruutowski z Twierdzy. 
M. Faorowa z Tarnopola. W. Wiilke z Norymbergii. 
Dr. M. v. Winter z Wielpia.

HOTEL IMPERIAL. Hr J. Krasicki z Biłki. 
W. Rudomino z Brzeżan. J. Gizowski z Mokszan. 
W. Barański z Łukawic. J. Tapeiner z Wiednia. 
A. Raszewski z Rusowie. K. Łipyki z Poznanie. L. 
Hoffmana z Sie łka. K. Lipiński z Sanoka. A. De- 
lebiński z Truskawca. D. Popowicz z Czerniowiec. 
M. Knnschegg z Kołomyi.

HOTEL CENTRALNY. J. Borecka z Prze­
myśla. B. Didoszak zBuezacza. J. Kinio.ski z Drez- 
dca. S. Zarzycki z Królestwa Polskiego. M. Kisiel- 
nirki z Podolu. S. Tokarski z B odów. K. Sławiń­
ski z Krakowa. S. Farago z Londynu. K, Radzimir- 
ski z Brzeżan J. Jaglarz ze Stani Ja wowa. M. Wro­
czyński z Czerniowiec. K. MIchałowjki z Iwonicza. 
P. Fiudenthal z Czerniowiec. M. Wuthe, G, Piek 
W. Berg z Wiednia.

IV ad esła ne.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie  bierze m z  

ona na siabie za nią żadnej odpow iedzialności.

Eleganckie damy
z Par/za, Londynu, Nowego Yorku nży*
wąią z przyjemnością wyroby 
I M a j in a n e , a szczególnie padar ry 
S a r a n  B e r n h a r k  Tenże Jest do na­
bycia w 4 k Jorach i w 4 woniach, al y 
każdej cerze i każdemu amakuwi ze wzglę 
du  na woń raJosyć uozynit. Puder ten 
silnie pizylejąjący a jednak nie wldralny 
nie zawiera ża nych szkodliwych substan 
cyi i zawdzięcza swą popularnosć zoako 

mitel artystce tragicznej, która tylko tego pudru używa 
i dzifki ‘bmu zawsze młodo i zachwycająco wygląda. Fa­
brykanci panowie Mazuyer i SL 32. Avenue d« l Opera, 
Paryż rrząlzili u Para" A l f r e d a  D z i k o w A l c g l .  1. 
ulica Karola Ludzika miej:-ce sprzedaży i radził

A U G U S T  S C H E L L E N E E R G  i  S Y N
g g y  dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ul,ca Karola Ludwika 1.
z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 . 280

hupujo i sprzedaje wsielkis papiery »«r- 
toscirw.', losy, waluty i t. d.

Promesy na losy kreaytowe do ciągnie- 
września b. r. Cena zł- 5.

się jak najtaniej

nia I
Zlecenia z prowincyi załatwia 

odwrotną poczt!

Telegrami ą idd o w y.
Wiedeń dnia 21 sierpnia gola. 2.

G alioyj. obligi
mm.

Akcye Fred. 329‘50 
Alpiny 52,60
Kredyty węg. 4l0'50
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
Staatsb&hny
Ozeroiowiecki e 255'—

propu aoyjna 97’— 
W ied losy 175-50
Akcye tytoń. 187'— 
4°/0 Poź. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
L&nderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankyereiry 
Y^ęg. renta p.
Ruble 

TjHDosobieitat. mdłe.

1 4 7 '-  
245'— 
21850 
287'— 
100 50 
47-30 

292-65

97.— 
229-— 
234'75 
115-25 
118-75 
93-50 

1.30 25

płacą żądają

217 50 220 
255 50 258 
385 — — 
 215

50
50

Z izby handlowej. Lwów 21 sierpnia 1893 
1. Akcyt za sztukę. 

bez kuponu bieżącego
bez dywidendy.

Kolej gal. Kar. Lud. 2 0 0  zł. m. k.
„ Lwow.-czer.-jas. 200 zł. w. a.

Banku hipotecz. gul. 200 fł. w. a. 
kredyt, galic. 2 0 0  z ł  w . a.

2. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. gal. 6°/0 los. w lat. 40 101 — 101
Banku hip. gal. 5 °/0 z 10°('0 pr. 110 — 110
Banku hip. 4ł/,°/0 los. w 50 lat. 100 — 100 70
Banku krajowego 41/ł °/0 w. a. 100 60 101 20
Tow. kred galic. 4n,0 I-sza emisya 97 30 98 —

„ „ „ 4°/0 los. w 41 >/, lat. 98 — 98 70
„ n * n ° / o  „ 52 lat 98 30
„ „ „ 4% „ 56 lat. 98 30

3. Obligi za 100 zł.

70
70

99 — 
99 —

Gtiic. fund. propinacyjnego 4°/0 96 70 97 40
Buków. fund. propinacyjnego 6°/0 102 50 -------
Kum. Bankt kraj. 5'’/0 II brnie 102 25 — —
Pożyczka kr-jOwa 6°/0 105 — -------

u A V /0 100 — 100 70
I) V/o 96 70 97 40

n ?! 4°/o koronna 97 70 »7 40
4. Losy.

Loay m/asta Krakowa 23 50 25 —
Losy miasta Stanisławowa . 40 — -------

5. Monety.
Lukat holenderski 6-90 6-—
Napoleondor . 9-89 3 99
Półimperyał rosyjski 10.10 —•—

Rubel rosyjski srebrny 1-297,
n n papierowy . 1529&, 1-317,

100 marek niemieckich 61-40 62-------

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 189S według ugaro Iwowtidtgo

Przychodzą do Lwowa : 

Z Krakowa
vi&Z Muszyny-Krynicy 

Tarnów (tylko od 1/7
do 31/8 w lą c + e f  

Z Muszyny - Krynicy i 
uhabówai via Tarnów 

Z Muszyny-Krynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 55.6 dol5'9). 

Z Musz.-Kr. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i T.-nobr. 
Z Podwołoczysa i ro­
dów (na dwor. główny) 

Z Podwołoczysk i Bro­
dów Da dw. Podzamcze 

Z Suczawy .
Z J ompolungu 
7, Ludowiec 
Z Berhoniethu n. S. i 

Czudyna 
L iTowosielicy 
Z Słobody rung. kopalni 
Z Husiatyna via Halicz 
Z Bucz tcza via Halicz 
u  Bełzc;
Z Sokal*
i  Ławocznago, Pasatu, 
Miskolc Munkacza, 

Chyr. i Stan. via Stryj 
Ze stryja
Z Hrebenowa, Chyr.. St. 
i Borysiawia t: « Stryj

Z  Brzuchowie • . *

Z a k ła d  w y ch o w a w czy  
d u  chłop łów Władysława Axentc#icza już został 
otwor/o^y we Lwowi© przy ulioy PioksrgKiBJ 

I. 6 I piętro. 2 36 1

M . JOSASZ
i  Ktssatt^f -^ y sn ia -s j

■rs Lwo«'i9, nliea J^giuUoaa-® 1. 3, 806
k u p u j e  i s p r z e d a j e  w s z e l k i e  p a p ie r y  

w a r t o ś c i o w e  i  -aaea e t y  p o  n ą j d o k ł a d n i e j -  
ssym  t  n ro ic  difcH—lyisi. _____

P E O ^ E S T
na

l o s y  K T R E U T T T o  E
po złr. 6 wraz ze stemplem

O-ió-wiŁa, ,w y 8 'ia n a  3 _ ' 0 . 0 0 0  IcoroiŁ.
Ciągnienie Igo września br.

3°/„ losy austr Zakładu kred. ziem-
II emisyi

po 1 zł. 60 ct., wraz ze stemplem. 
G -łó^w na -w-Jrg-xćiHl.a, 1 0 0 . 0 0 0  Łoxoxi

C.ągnieme 5go września b r.
Przy :amó,/ieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct na portoryum.
Na lot stuiupiony to tym kantor w padła 

głóurta wygrana w kwocie 50.000 złr.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowi. .
C i Muczyny-Krynicy na 

Tarnów lub Rzeszów 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów (od 1/5 do 31/8) 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów
Do Murz-Kr. yia Stryj 
D< i Nadbrzezia i Tarnob. 
Bo rńilwoloczysk i Bro­

dów (z dworca główn.) 
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z Podzamcaa) . 
Do Suczawy 
Do Buczacza via Halicz 
u* Lv.*i»tyna via Hal. a 
Do SłoDody rungurskiej 
Do Nowosielicy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna . .
Dc Radowiec . .
Lo Kimpolunga 
Do Sokala 
Do Bełzja
b i Borysławia vi* Stryj 

j Do Ł;.„ ocznego, Mun- 
I kacza, Miskolcza, Pt- 

Bzta, Ghyrowa via Stryj 
, Do Stanisl. przez Stryj 
i Do Hrebenowa i CLy- 

rowa przez Stryj 
Do Sr.-yja
Lo Zimnej Wody . . 
Do Brzuchowic . . .

Pociągi po­
spieszne

F . agi
o s o b o w e

3.08 6-ol 9-86 6*36 0*41

— — 9-36 — —

— — — — 9-41

6-01
_ — 906 1*08
— — — 6*36
2-48 10 02 9-46 6*21 —

2-34 0*46 9-21 5-55 __
10*11 — 7 fil 12-51 7*1110*11 — 7-59 _
10*11 — 7-59 — 7*11
10*11 — _

— — _ __ 7*1110*11 _ ___ _ 7 .110*11 _ 7-69 _
— — — 12-51 —
— _ _ 626 —
— — 816 6-26 —■"

906 1*08 _
— — — --

2-88 -— — »  'pa —

8-01 1041 5*26 1111 7-36
— 1041 — — —

— — — — 7*36
_ _ 5*26 _ .
— — _ 8*01— 1041 5*26 — —
6-44 8 20 1016 11*11 —
6-68 3-82 10-40 11*33 .
6-36 — 10-36 3.31 10.56
— — — 8-31
6-36 — — — 1056
— — 10-86 — 10*56
6-36 — — —

6-36 _ _ _
6-36 — 10-36 -- 10*56
6-36 — — 6-8! —
— — 9-66 7*21 —
— — 9-66 — —
— — 7-21 10-26 —

7-21 8*ul
— — 10-26 8 * 0 j —

_ 10-26 _ _
_ _ P-41 -- _
_ — 4 TB __ _
— — 3-51 — —

Uwaga: Godziny cuokowan grubemi liczbami ozna- 
; u  »ją porg aouB, od A wlacioren do godi. 5 59 raso

SOKAL I LILIESI
o t o  b ą p k o w v  i  K a n t o r  w v i n i a i i v

W E LW O W IE, k a p u je  1 uppsedaje wszeikie listy .i&scawua, o/0. Obligacje kom analne banku krajowego, 4Ł/i°/o i *°/o t^tyaukę krajową 
Oblignjyd długu państwa, Akcye banków*? i Kolejowe, Obligtoye pierwszeństwa, Losy paastwowe i prywatne, Monety auscryaokie i zagraniom e 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłato wylosowanych pktayoh obhgaoy> i losów, jakote*płatnych kuponów beadolloienia prowis i. Zlotonl. na

wwkanula nalrzatalnlal. Pr* k ne witka. ■ aiuta zacrranicT no uitaianoh eemmh. ZUtenii, i  nrowmuT? wvknnuie odwrotne nuria Laa <lnll— iii» b w ein i■lałde
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 

przez

A . B. E D W A R D A .
TTómaezyle z angielskiego Zofia baronowa Hartiag.

(Ciąg dalszy).

— Listów! AleA to już druga po północy...
— W iem o tem, kochanie; ale mam tyle za- 

jęoia w mieście, że ohcąc zyskać na czasie, mu­
szę z góry uprzedzić mojego prawnika i innych 
interesantów, aby w oznaczonej godzinie cze­
kali na mnie. Tym sposobem zdołam się może 
prędzej załatwić i wrócić pojutrze; ale nie 
mogę nic powiedzieć na pewne, dopóki nie 
przejrzę katalogu księgozbioru i nie dowiem 
się, które dzieła którego dnia puszczone będą 
na sprzedaż.

— To znaczy, że może <,i przyjdzie zabawić 
do soboty?

— Być może, kle to ni< .prawdopodobne.
— O, Hugonie! Pięć dci, całych pięć dni sa­

ma!... i to wszystko dla jakiegoś tam marnego 
słow nika!

— O, jak nielogiczna kobiecina z ciebie, Bar- 
barino! Po pierwsze jadę nie dla samego tylko 
słownika, bo chcę nabyć jeszcze i inne książki. 
Po drugie dykcyonarz jest pod względem lite­
rackim jednem z najcenniejszych dzieł, jakie 
istnieją w tym  rodzaju. Po trzecie nie sądzę, 
aby najlepsze okazy zostawiano na sam ostatek. 
Po czw arte..

Zatkałam sobie uszy palcami.
— Dość już teg o ! — zawołałam kapryśnie. — 

No, idż już i pisz twoje listy, kiedy musisz,

a staraj się choć parę godzin wypocząć przed 
drogą.

— Zapomniałem dodać — śmiejąc się, rzekł 
mój mąż — że w zbiorach Waltonshowa znaj­
duje się wspaniała kolekcya rycin i sztychów: 
fa c  simile obrazów Rafaela i Michała Anioła, 
szkice Leonarda, Tycyana i Pawła W eroneń- 
czyka, nie mówiąc już nic o rzymskich staro­
żytnościach Piranesiego.

— O Hugonie!
— Ale nałożą na nie pewnie bardzo wyso­

ką cenę.
Zapał mój ostygł w jednej chwili.

— Zresztą — dodał filuternie — szkice i 
obrazy zostawią pewnie na sam ostatek. 
A mnie w t:dy  prawdopodobnie już nie będzie.

— H ugonie, jesteś niegodziwy! Dręozysz, 
kusisz...

— Dogadzasz... pieścisz! — dokończył, śmie­
jąc się. — Enfin, petite, nous ferons notre pos- 
sible, a jeżeli się zrujnujemy doszczętnie na te 
rzeczy, to sprzedamy familijne klejnoty, A te­
raz dobrej nocy, ukochana moja... dobrej nocy, 
słodkich marzeń i rozkosznego przebudzenia!

Ucałował mnie czule i wyszedł.
Zrzuciwszy z siebie białą adamaszkową 

suknię i pochowawszy brylanty do aksamitnych 
puzderek, odesłałam moją pannę służącą i usia­
dłam w głębokim niskim fotelu, obok płoną­
cego na kominku ognia. Czułam się znużoną 
a bardzo szczęśliwą. Wszelki cień niepokoju 
zniknął z mojej duszy, którą w całej pełni 
ogarnęło uczucie błogiego, spokojnego zadowol- 
nienia. Zaczęłam w myśli porównywać obe­
cność z przeszłością, którą tak daleko, zdawało 
się, pozostawiłam gdzieś za sobą na drodze ży­
cia, i... Ale myśli zaczęły mi się plątać, za­
mknęłam oczy i zasnęłam.

Naraz obudziłam się. Ogień wygasł na 
kominku, lampa dopalała się na toalecie, a ja, 
otulona w lekki, biały flanelowy peniuar, zzię­
bnięta byłam od stóp do głów. W stałam  po­

spiesznie, aby się położyć do łóżka, ale w prze- 
' locie spojrzałam na zegarek. Było pół dc pią­
tej. Pół do piątej, a Hugon jeszcze pisał listy, 
kiedy o siódmej miał wyjechać. Ach, jak on 
nic nie dba o swoje zdrowie! Pójdę przywołać 
go do porządku. I  narzuciwszy spiesznie szal 
na ramiona, zapaliłam małą rzymską lampę i 
poszłam go szukać.

Ażeby z naszego sypialnego pokoju dojść 
do gabinetu basztowego, trzeba było przejść 
w całej długośoi korytarz. Ciemność i głucha 
cisza panowały dokoła. W  świetle maleńkiej 
lampki oień mój sunący za mną olbrzymie 
przybierał rozmiary, a nawet szelest mej sukni 
coś tajemniczego zdawał się mieć w sobie. 
U góry wielkich schodów zdjął mnie mimo­
wolny dreszcz, kiedy sobie przypomniałam 
czarną postać mknącą szybko wśród mroków, 
którą spostrzegłam w pierwszą noc po mojem 
przybyciu. Minąwszy to miejsce, śmielej już 
poszłam przed siebie. U drzwi gabinetu przy­
stanęłam na ohwilę i zawahałam się, zanim pod­
niosłam zasłonę.

Zdawało mi się, że słyszę jakieś głosy.
W strzymałam oddech... Postąpiłam krok 

naprzód... zatrzymałam się.
— Hugo, Hugo mio — doleciało mnie cichym, 

błagalnym  szeptem — guardami, popatrz na 
mnie, posłuchaj chwilę.

— Pazienza, cara — z roztargnieniem odparł 
mój mąż.

— Pazienza! — gorzko zabrzmiał głos kobie­
cy. — Zawsze jedno i to samo przez całe ży­
cie! Nic, tylko to...

Skrzypiące szybko po papierze pióro me­
go męża zatrzymało się nareszcie.

— Moja biedna Magdaleno — rzekł łagodnie.
— O ! bardzo, bardzo b iedna! — zawtórowała 

echem wydartego z głębi westchnienia.
— W yglądasz blado dzisiaj. Czyś zmęczona?
— Zmęczona życiem... o! tak... Bardzo.
— Wiem, że życie, jakie prowadzisz, smu-

tnem ci się wydawać musi, biedaozko. I  ja tak 
rzadko widywać cię mogę.

— To właśnie najgorsze... to! — przerwała 
gorąoo. — Gdybym mogła choć raz lub dwa 
razy dziennie zobaczyć cię bodaj na ohwilę... 
usłyszeć głos twój, dotknąć twej dłoni... gdyby 
słoneczne światło twego spojrzenia padło na 
mnie choć w przelocie, uozułabym się już nie­
mal że szczęśliwą. Ooh! ty  nie wiesz, Hugo­
nie, jak  ja tęsknie namiętnie za dźwiękiem 
twego głosu... jak przyczajona wśród mroków, 
chwytam nieraz słowa twoje, poję się niemi...

— Ależ, droga, to źle, że tak błądzisz po 
domu, jak duch pokutny. Mogłabyś...

— Co? spotkać ją?.. — przerwała Magdale­
na. — Nie, nie bój się. Jestem ostrożną. Nie 
podchodzę nigdy blizko, chyba wtedy, gdy czy­
tacie głośno albo siedzicie przy obiadzie.

— Zawsze jednak przypadek mógłby zda­
rzyć...

— Nigdy — przerwała z ponurą energią. — 
jjrzałam ją  raz twarz w twarz... i wolałabym

umrzeć, niż żeby to miało się powtórzyć.
W idziała mnie?.. Gdzie?.. Serce biło mi 

tak gwałtownie w piersi, że zdawało mi się, 
iż oni słyszeć muszą bezładne jego uderzenia. 
Zgasiłam lampkę, postąpiłam krok naprzód i 
cicho odsłoniłam rąbek aksamitnej portyery. 
T ak ; Magdalena i nieznajoma, którą spotkałam 
w lesie, były jedną i tą samą osobą. Hugon, 
z głową wspartą na ręku, siedział pisząc przy 
stole, Magdalena klęczała u jego boku, a czar­
ne, bezdenne jej źrenice z tym samym wyzy­
wającym wyrazem bólu i wstrętu patrzyły 
wprost przed siebie z twarzy jak upiór bladej.

Naraz oblioze jej złagodniało.
— A jednak, Hugo mio; ja  nie czuję niena­

wiści do niej — szepnęła cicho. — Próbowałam 
nawet polubić myśl o niej, przez miłośś dla 
ciebie.

— Pokochałabyś ją, gdybyś ją  znała — szyb­
ko dorzucił mój mąż.

— Jest młoda, ładna i  wygląda na szczerą 
oiągnęła dalej Magdalena w zamyśleniu. — C 
szę się, że jej niebo dało to piękne oblioze 
rozkoszy oczu twoich.

— Jest ona równie szczerą jak  i piękną 
rzekł Hugon. — Zna ona dziś historyę tw<
0 tyle przynajmniej, o ile mogłem ją  objaś-
1 gdybyś zechciała tylko widzieć się z nią...

— Widzieć się z nią! — w namięr.nem nm 
sieniu krzyknęła Włoszka, rzuoając się w  tył. 
Czyś oszalał, aby tego żądać odemnie? Y  
dzieó kobietę, która nosi twoje nazwisko? k 
ra co noc zasypia w twoich objęciach? ktć 
może nosi już w łonie swojem owoo twojej mi- 
łośoi? W tedy gdy ja... ja... Boże mój! za jakąż 
podłą, nikozemną istotę ty  mnie mieć musisz!

— Magdaleno...
— Żar moich źrenic spaliłby ją  na miejscu... 

tchnienie ust moich zatrułoby ją... — ciągnęła 
dalej porywczo, a płomienie wewnętrznego 
wzburzenia ognistą falą wystąpiły na twarz jej 
bladą. Naraz opamiętała się i skruszona, żału- 
jąoa, dodała błagalnie: — O! daruj mi, wy­
bacz, H ugonie! Nie ohoiałam cię obrazić. WieoZ, 
jak uległą, jak  cierpliwą byłam dotąd, wiesz 
jak wiernie dotrzymałam danego ci słowa.

— Wiem, wiem, poverina...
Magdalena ujęła jego rękę, uoałowała ją 

pokornie i przytuliła do swojej twarzy.
— Bo na cóż ja  już dziś żyję na świeoie, 

idol mio, jeżeli nie na to, aby spełniać ślepo 
wolę twoją? Na oo dźwigam to ciężkie brzemię 
lat i istnienia, jeżeli nie na to, aby każdy dzień, 
każdą ohwilę źyoia mojego poświęcić na twoje 
usługi ? A jednak czasem gorżkie łzy wylewam 
na myśl, jak mało użyteezną oi jestem.

(Ciąg dalszy nastąpił.

(i, H e n n e b e r g s  S e i d e n - F a b r i k
in Zttrich sendet „zollirei" an Priyate:

Seiden - Ballstoffe —*45 — 11 65

ech warze, weisse und farbige deidenstoffe von 45 kr. bis fl 11 65 
p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, gemustert etb. (ca. 240 yersoh 

Qual. u 20(0 Yerch. F trben , Dessins eto-) 
Seiden-Dama3te v. fl. 1 15— 11*65 
Seiden Fouk rds —*85— 3‘—
S< iden Grenadines —.85 — 7-25 Seiden-Bastkleider 
Seiden Benaalines 1‘20 — 6-— per Boba . 10-50 — 42-80

Seiden Armures, Merveillenx, Duchasse eto. 
porto- und zollfrei in’s Haus. Muśter umgehend. Briefe n. d. Zchweiz lo iten  10 kr.

Postkarten 5 kr. Porto.
Seideu-FabiTk U. Henneberg Ziirich

Łónigl. und kaiserl. Hotlieferant.______  256

D r o b n e  u f t o a z e n l a  
d r u k i e m  l 1/, e t .  o d  
■ ty m  » a ś  d r u k i e m  S  e t

z w y k l m  
o d  w y r u ą  h i -

ZESZYTY
dla szkół, przepisane przez Świetną 
o. k. radę szkolną okręg wą poleca 

dla nauczycieli 2113

F .  N i ż a ł o w s k i
L w ów , H otel Żorka. 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie.
W i n o g r o n a  5 kg. franco 1 zł. 60 ct. 

Pemidory 6 kg. franco l  zł. 20 ct. Edward 
Kaczorowski Triest. 2071 10 10
I f l l f r i  i  we ljW0*'e przyjmie starszy 
L O f l u j u  p e d a g o g .  Przygotowuje do 
wszelkie* egzaminów, do szkół publicznych, 
do egzaminów prywatnych, do służby jed­
norocznej, kolejowej. • Jeżyk wykładowy 
polski i niemiecki, wedle wyboru. Zgło­
szenia pod J. H. w biurze Plohna. 2092

Jed en  l u b  dwóch uczniów  z niż­
szych szkół średnich znajdzie utrzymanie 
i dobrą opiekę w domu obywatelskim w 
Stanisławowie.1 Bliższe warunki ze zgło­
szeniem do 1 września pod adresą: B. P. 
poste restante Stanisławów. 2158 3-3

R o d z i n a  o b y w a t e l s k a  w e  L w o ­
w i e  opiekująca się od lat kilku młodzie­
żą z najlepszych domów uczęszczającą do 
szkół, może umieścić jeszcze jednego lub 
dwóch studentów. Dom znany z sumien­
nej troskliwości i korzystnych warunków. 
Łaskawe zgłoszenia celem urządzenia mie­
szkania pożądane jak najspieszniej. Wia-' 
domość długosza 7 II p. 2162 2-2

p o k o j e ,  
2168 2-5

P o m i e s z k a n i e  l i  i  4  
P i e k a r s k a  b o c z n a  2 7 .

W y c h o w a w c a  poważuy, przez dy­
rektora gimnazyum polecony, gotów kształ­
cić prywatnie uczni. Zgłoszenia: Filolog 
Rusiatycze p, Strzeliska Nowe. 2 ‘43 2-3

ZMIANA M IESZK ANIA. 
•-60 1760 OKULI S TA
Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
b. asystent kliniki ocznej radzcy Dr. 
Br. Wicherkiewicza w Poznania, b. de­
monstrator kliniki prof, Fnchsa w Wie­
dnia, m i e s z k a  o b e o n i e  p r z y  u l .  
H e t m a ń s k ie j  I. 10 . l i .  p ię t r o .  

O r d y n u je  o d  12—1 i 3 —4 .

Z ofs. król. uprzyw. fabryki

REGENHARTA&RAY1ANNA
we Freiw aldau

ces. król. doitawców dla austro-węgierskiego dworu

P ł ó t n a ,  s t o ł o w ą  b i e l i z n y ,  
r ę c z n i k i ,  c h u s t k i ,  ś c i i p k i  

w s z e l k i e  I f i S a n e  w y r o b y
poleca najtaniej handel

JANA RIEDLA we Lwowie.

m

I

C e n y  h u r to w n e  : pp. odsprzedającym, właścicielom 
restauratorom dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

hoteli,
1754

P. T . Jednorocznym Ochotnikom
dostarcza eleganckich i gustownych mundurów

firma

H . R O S E N T H A L  \
c. k. nadworny dostawca ozdobiony złotym krzyżem I 

zasługi z koroną *
w e  L w o w ie , p r*y  u lic y  K o p e n s lte a  l ic z b a  9 . |

Specyalne cenniki na żądanie darmo i opłatnie.
2017 5 — 6

P t  o  i i  o  n i  z skromn mi wymaganiami, 
z dobrą rekomendacją, poszukuje odpo 
wiedniej poBady. Zgłoszenia przyjmuj) 
Piątkiewicz, Rymanów.

przyjmuje 
2049 3 4

Skład komisotcy
C A C A O  w proszku

firmy F. Korrff & Sp. w  A m s t e r d a ­
m i e  V, ,  Ko 30 ct. *|, Ko zł. 1-90 ct. 

utrzymują
P a p e e  &  R e ś c i c k i

  Lwów, ul. 3 Maja 1. 2. 1738
W  z a k ł a d z i e  naukowo-wychowaw­

czym żeńskim Melanii Dąbiowskiej w Sta­
nisławowie, rozpoczynają się wpisy na rok 
J893 z dniem 28 sierpnia 1893. Otwarcie 
roku szkolnego nastąpi w dniu 5 wrześ­
nia 1893. 2170 1-5

O d  1 8 8 0  roku istniejąca I szkoła 
prywatna ludowa czteroklasowa, prof. Waj- 
gla, przyjmuje uczniów od i  września 
przy ulicy Piekarskiej 8. 2173 1-10

Właściciel realności przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 11 we Lwowie, ma p i ę k n y  i  
w y g o d n y  z a k ł a d  f o to g r a f ic z n y
do wynajęcia._________________z i74  1-ft

„ T h e o “. Tak dziwna ta zmiana mie......
i nie zrozumiała jej przyczyaa i żądanie, 
iż budzi mimowoli myśl i obowę obcego 
podstępu; to ws.rzyiuuje mnie więc jeżeli 
chcesz (o pisz B. C. poste restante nra­
ków, tylko bądź litościwą i nie każ cier- 
pić złów, bo Bił już brai ! Do środy za- 
pytywać będę.

D w ó c h  n c z n i  gimnazjalnych znaj- 
dsie umieszczenie w domu inteligentnym. 
Osobny pokój, fortepian, konwersaeya fran­
cuska, nadzór pedagogiczny. 2175 i —3

Z r y w i c z e  o w o c ó w
z woreczkami, sztuka po ct. 75 poleca

P i o t r  ( ' h r i ą s l o w s k i
handel żelazny we Lwowie, p u c fcaps

tulny 1 (naprzsciw Katedryj. 
Cenniki illustrowane różnych artykul01r 

dytpozycyi.

Naczynie
s t o ł o w e

ze srebra chińskiego i alpaki 
( r e s z t k i  fasonów starszych)
sprzedaje dopóki zapas s ta r­

czy po cenach znacznie 
tańszych

6. i  Christiana listgpes

W. BILIŃSKI
WE LWOWIE,

ulica Hetmańska liczba 2.
1793

Zakupiłem
po

A .  Mańkowskim
wszystkie stare wina

węgierskie, francuskie, reń­
skie, hiszpańskie — praw­
dziwe koniaki — rumy, artt- 
ki, miody rozmaite, likwo- 
ry, nalewki, rozolisy, wód- 

ki, octy francuskie itp.
Sprzedaję takowe po zna­

cznie zniżonych cenach w mo­
im handlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1. 11.

K arol Bayer,

Starą wódkę
żytnią, starkę, ratafię, rosolisy likiery itp.

poleca

o. k. uprzyw. ra fin erja  spirytusu i fabryka  
rum u, lik ie rów  i octu

JULIUSZA MIK0LA8ZA
M  WE LWOWIE

Skład dla miasta Lwowa Kopernika 9.
J w  428 57 ?

lew arm a t a t ó w
w W iener-Neustadt

poleca się do dostarczani*

D z w o n ó w
tudzież urządzania melodyjnych i

harm onijnych dzw onie
każdej wielkości i każdego tonu 
Ręczy za oznaozony ton czysty i 

piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież -a artystyczny odlew 
i najlepszy metal.

Dzwony osadzone w kutym żelazie 
i drzewie, aby lekko dzwonić można. 
Szybkie wykonanie, j a k  n a j t a ń s z e  
ceny, degedne waranki s p ła ­
t y .  Lejarnia moja z a ł o ż o n a  W P. 
1838 dostarczyła 5080 dzwonów wagi 

1,873.300 kilogramów.
O d z n a c z e n ia :  w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873. „Dwa medale postępu11 (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). Wiedeń 
1880. „Złoty medal11. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy11; Budziejo- 
wice 1889. „dyplom honorowy"; Iglaw* 1890 „dyplom honorowy"; 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy" itd. itd. Wiele pism uznania.

u w a g i  i Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar­
czyłem 9 dzwonów wagi 14.837 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem). 633 6—6
1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (86 
cetn) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 
kilogr. (128 cent.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 5779 klg.

ALICHENIA
wypróbowany i niezawodny środek do wy­
tępienia raz nn zawsze grzyba domowego. 
Alicbenia nietylko już rozwiniętego grzy 
ba, ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i 
chroni budynki od dalszego możliwego po­
jawiania się tego niszczącego pasożytu. 
Alichenia nie zawierając w swych składni­
kach żadnych jadowitych pierwiastków, 
jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą, a 
nawet o tyle korzystną, że powietrze wy­
ziewami grzyba w mieszkaniach zatrute, 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych zaród 
ników w sobie unoszące, najzupełniej 

oczyszcza i odświeża.
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddzielnie.

Jan Ihnatowicz
pierwsza krajowa fabryka chemiczno-ko- 
smetyczna we Lwowie, odszczególniona 
lOma medalami zasługi i 2ma listami po­

chwalnymi.
Sklepy własne; We Lwowie ul. Koper 

nika 1. 3 ul. Halicka 1. 11. W Krakowie 
Sukiennice 1. 20 i w  Czerniewcach Ry 
nek 1. 2. 1653

CEMENT
Wapno hydrauliczne. Gips, Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien, Kit do żelaza 
Eisenkitt), Kit miniowy (Miniumkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas karbolowy kry- 
stalizow., Siarczan żelaza, Ter gazowy 
Ter drz-wny, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolincum, Antimerulione, 
Kresolina. Wapno karbolowe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

Pokost naftowy
do smarowa ia parkanów, sztachetów, be­

lek, desek i t. p.
poleca 1640 6—?

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

m oina z

i mtiteryałórt 
Winklera Syn

w e L w ow ie
czystego włosienia lub 

szczeci taniej jak  wszędzie nabyć 
S zczotk i do froterow an ia  
S zczotk i do zam iatan ia  
S zczotk i do su k ien  
S zczotk i do w łosów  
T rzepaczki, P iórk a  
JKogózki kokosow e  
C hodniki kokosow e  

o 25 °/„ taniej 
i  w ogóle w sze lk ie  tow ary  

lak iern icze  i  farbow e. 
Cenniki gratis i  franko.

1962

B E N E D Y K T  K O P E R N I C K 1

optyk i 
rascha- 

nik „pod 
Kopami 
kiem". 

L w ów
pl. św. Ducha (ulica Teatralna 1. 6. na 
przeciw głównego odwachn), poleca w wiel 
kim wyborze i po cenach najtańszych 
okulary cwikiery, lornety, binokle dale- 
kowidze, barometry, ciepłomierze i t. p.
Urządzeniu dzwonków elektrycznych. Wsaolkle ra- 
porâ ye najrychlej I najtaniej. Zamówienia z pro 

wincyi załatwiam odwrotnie. **0

„ N au k a ję z y k a  fr a n cu s k ie g o * '
przewodnikiem metodycznym dla nau­
czycieli. ułożyła M a r y a  B i e l a k a .

Książka ta jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach jakoteż u autorki, Cene 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry­
nek 41. 913 2 8 -?

Już w yszed ł
i drutom toinami

WILHELMA ZUKERKANDLA
w  Z ł o c z o w i e

i do n a b y b ia  w  ka&U*’ k s ię g a r n i

P O D R Ę C Z N I K
p r a k ty o z n y  do  u s ta w

o należytościach bezpośrednich, 
stemplowych i ekwrwaientowyoh 
wraz z INSTRUKCYĄ o fornal - 
nem traktowaniu I zarach>waniu 

tych należyt^ści.
Cena, w oprawie 1 złr. 60 c t

USTAWA S INI I ARNA
o urządzeniu służby zdrowia

w g m in ftch  i ob saaraoh  d w orsk ie!
z dnia 2 lutego 1891. 

obowiązująca w Królestwie Galisyi i Lodc 
•yi z Wielkiem Ksijstwem Krakowslder 

Cena 20 ct.
meryi :

H f T o - w o ś c i
z 12-cłwej Bibllatiki ptwszachnr

Nr.74—75 Lessing, Natan Mędrzec csna 24 
Nr.76—77 Fredro Zemsta . . «ema 2 4 1 
Nr.78 — Pan Geldhab cena 12 et
Nr.79—80 — . Śluby panieńs.eena :-4 et 

Dalsze tomiki w druku, 
Szczegółowe katalogi na żądanie gratis 

i franco. 2066,5-1

Codziennie ó ■ ieie

WINOGRONA
włoskie, również

B rzoskw in ie  i G ruszki
foleca i rozsyła najstaranniej

HANDEL 2057 8

8t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku licaba 42.

Piękna

tmt^xmBaema3SBxaaxaBasBmk aMPPSSBaiEaa

gumowe z cholewami do 
polowań błotnych

poleca
F a b r y c s n y  s k ł a d  w y ro b ó w  

g u m o w y c h

B. KRIMMERA
L W Ó W ,  Hotel franouaki, 

1932 6-6

W Stowarzyszeniu

„ P r a c y  k o b i e t "
o l w ś  rtą będzie z dniem 1 września 
pracownia szycia białego, w któ­
rej pod k.erowmctwem rutynowa­
nej w tym zawodzie osoby z pier- 
wazorzędkej pracowni pragskiej 
wykonywać s*ę bęazio bieliznę 
wszeuiego rodzaju po jak naj­

przystępniejszych eenaoh.
W szkol , jak w ubiegłjch latach udzie­

loną będzie nauka szycia białego, haftów 
białych i kolorowych, nauka kroju sukien 
damskich i bielizny oraz przyjmować się 
będą wszelkie roboty artystyczne ul,

pernika 1. 21.
JŚ.O-

2159 8—8

40 wołów
w agi od 300— 450 klgr.

Sta-

Jak w latach poprzedn:ch tak i w 
roku, rozpoczynam wpisy do mego 8
sowego pensyonatu z dniem 28 sierpnia, . , , , _
Przyjmuję panienki pod bardzo miernemi j08*1 8 p tz e d a ż  W oOZftm p 
warunkami zapewniając im staranną na-'remiasto, st. kolei Sambor. Woły 
ukę i wychowanie obos troskliwej opieki. Lą p5J tuczne, przydające się bar 
Z o f i a  B o h d a n  I wa n i c k a '  dzo do wypasu w gorzelni

przełożona pensyonatu w Przemyślu. 
2172 1—2

P A Ń S T W O  S O S N Ó W
koło Podhajce 

ma całkowite urządzenie gorzel- 
■ lanego aparatu  do sprae 
dania na przystępnych warun- 
kaoh. Zgłosić należy się do za­

rządu dóDr. 5171 1-3

Bliższych szczegółów udzieli
właściciel Stefan Sozański.

2125 3—3

Wiiańskie wina
naturalne i własnej aprawj,

» m o je j w ła sn e j p iw n ic y .  
Czerwone po 24, 28, 30, 35 ot. 
Wiilańskie Auslese po 40, 4 :, 50 ot. 
Białe po 2 2 , 2 t>, 30 ct.
Wina deserowe po 30, 35, 40 (naj­

lepsze po 50 ot.)
Riesling po 40, 45 ct.
Schiller,wyborne po 18, 20, 25 ot.

Ceny za litr, za zaliczką lub 
za gotówkę. Próbki od 50 litrów 
wzwyż. Beczki przyjmuję napo- 
wrót opłatnie po policzonej cenie 
kosztu . . . .  u. i u
ANOREAS HAAL, Weinbergbe8itzer

in Villany, Ungarn. >

Oliwę
do maszyn

poleca;iS

Alojzy Hubner
L n ó w ,  R y n e k  3 8 .

Biuro nauczycielek
Heleny Kozłowskiej

we Lwowie, ulica Skarbkowska 1- 3. 
T a k  j a k  k a ż d e g o  r o k u  rekom m 

duje Nauczycielki domowe, tak do ukcń 
czenia edukacji, jakoteż i do początkują­
cych dzieci, z muzyką lub uez, oraz po­

siadające znajomość obcy- h je yków

W
murowana

R ozdole.
willa

8 pokoje, przedpokój, s eń i 1 pokój na 
piętrze z balkonem, kuchnia, spiżarnia, 
duża piwnica, ilalej stajnia, rtodots, dre 
wutnia, wozownia, chlew kurnik, nows 
studnia na podwórzu. Ogród warzyw, 
owocowy, kwiatowy i sianożeć, vw łączi 
przestrzeni s , morga na około ógrodzoi 
od frontu murowane sztachety. -‘ Wszyst 
w najlepszym stanie, reperai fa nie \  
trzeb* żadnej. 7 kilom. szutrow10f.̂  dre, 
od stacji kolejowej Mikołajów. Rzek 
Dnizster i źródło siarozan* w miejsc 
z wolnej ręki do sprzedania za 4.60 > z<

, Adrss . J ó z e f  L ew ick i w Rozdole 
poczta w miejscu 2166 2—{

gotowe do użycia, »ybfao 
■eltiąib, do malowania

j [ ,Y

domów, dachów, eetaohet, ogro­
dzeń, schodów, drawi. okien, po­
dłóg, śoian, sufitów, w o h ó w , b r y  

osek, tarantasów itp. poleca

A lo jz y  M iib n e i
Lwów, Rynek l. 38 217b

Pensionat wzorowy,
we Lwowie dla chłopców z lepszych do­
mów, potrzebujących ostrzejszego nadeoiu, 
może przyjąć jeszcze kilka młodzieńców, 
do szkół publicznych uczęszczających. P o ­
ręcz* się nieustanny nadzór i wszelka 
możebn* pomoc w naukach. Wikt zdrowy, 
pomieszkanie suche i przestronne, rozm o- 
wa niemiecka i francuzk*. Wyjaśniemi* 
udzieli z grzeczności na listy frankowan-e 

Wny Koth, Ratusz 4. Departament,. , 
2146 8 - 6

■mato
Rajpiar a łab ryki Braci Fijałkowskich v  Białej, Z  W. — Sm ądoa: W«łffltóy H ofki

, ^  ■ ś .  i : i •


